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Szlachcic na wsi, przemysłowiec, kupiec, a na- 
wet tak zwana „inteligencja“ w mieście, czytając 
długie artykuły szczególnie w dziennikach wiedeń- 
skich o giełdzie, lub też obserwując tylko telegra- 
fowane kursa widzi. że papiery idą w górę, że je- 
śli kto np. byłby kupił przed tygodniem jeszcze 
chociażby kilka setek „kredytów“, „landerbanków*, 
„staatsbanów *, albo „lombardów*, nie mówiąc już 
o „logach tureckich“, „losach tabacznych* i „alpi- 
nach“, byłby zarobił tyle a tyle tysięcy, całkiem 
bez żadnego trudu, a tu człowiek mnsi się o ka- 
żdy złr. a nawet krajcar tak mozolić! Czemu nie 
spróbować szczęścia; pieniądze leżą na drodze — 
trzeba się tylko zgiąć, by je podnieść. A N. Fr. 
Presse malnje w swoim „tygodniu giełdowym“ 
(Bórsen Woche) w jak najśliczniejszych barwach 
położenie. Pisze ona, że złoto płynie cetnarami z A 
meryki do Europy, że na Węgrzech zapowiadają 
nadzwyczaj obfite żniwa, że „Creditanstalt“ zrobiła 
złoty interes, że Bóg wie, jakie jeszcze czynniki 
składają się na — „konjunkturę jak najlepszą. “ 
Z zestawienia kursów zeszłego tygodnia z tegoty- 
godniowemi widać istotnie bardzo znaczny postęp. 
Niektóre papiery podskoczyły o kilkanaście złr. Nie 
trzeba więc tracić ani godziny czasu, tylkę, zaraz 
iść do kantoru wekslowego, banku, lib akg 
cznie porozumieć się wprost z Wiedniem i kupi 
co się. da tylko. Uciułane gotówki, a często i po- 
życzone na wysokie odsetki pieniądze, wędrują ja- 
ko „pokrycie“ do bezdennej kieszeni giełdowiczów, 
właśnie w chwili Scorch be-przy takiej uwyżce 
wysprzedają „wielkie ryby* eichu na rozmai- 
tych giełdach swoje papiery po cenie najlepszej, 
sztucznie przez siebie ad hoc do góry wyśruhowa- 
nej, « właśnie dzienniki w rodzaju N. Fr. Presse 
jako organy haute finance, nęcą szalbierstwami i 
kłamstwami publiczność do kupowania papierów, 
by kursy utrzymać na wyżynie lub nawet jeszcze 
bardziej podpędzić w górę, ponieważ Rothschildzi, 
Kónigswarterowie, Salo Kohnowie et tutti quanti 
nie mogliby inaczej zrobić dobrego interesu. Wiel- 
cy finansiści więc sprzedają po dobrej cenie, głu- 


'1ą pia publiczność kupuje jak najdrożej. 


Ajenci i giełdziarze zawodowi wiedzą bardzo 
dobrze, co zwyżka ta — haussa — znaczy. Z sztu- 
czkami giełdy są oni bowiem obyci i ostrzelani. 
Przyjdzie więc taki pan na wielkich i małych Cym- 
bałach Cymbaliński, lub taki pan Capkowicz, albo 
dr Dudkowski do żyda-giełdziarza, by się z nim 
Jeszcze poradzić czy kupić papiery istotnie — ży- 
dek cmokając językiem dodaje mu naturalnie ocho- 
ty, widząc w tem swój zysk pewny. 

— Nu, czemu pan nie ma kupić. Przy takiej 
„haussie* leżą tysiące na ziemi. Trzeba tylko „się- 
gnącz* po nie. Szkoda, że pan chwilowo nie roz- 
porządza większą gotówką, jak piętnastoma tysią- 
cami, bo przy tem pokryciu możemy kupić tylko 
500 kredytów i 500 „staatsbahnów*. 

Nazajutrz donosi Kantorowicz swojemu „klijen- 
towi*, że „kredyty“ stoją o dwa złr. wyżej, a Staats- 
bahny* poszły o 3:50 złr. w górę, że byłby już 
teraz zysk po zapłaceniu „kostgieldu* (procentów) 
i kurtaży (prowizji od kupna i sprzedaży wynoszą- 
cej za każde kupno lub sprzedaż 25 sztnk akcyj 
2:50 złr.) około 2000 zżr. 

Pano Cymbalińskiemu ćmi się w głowie. Zale- 
dwo upłynęła doba, a już jest 2000 złr. zysku. 
Ale to forda. Szczęście mn sprzyja widocznie, wy- 
gra krocie. Więc o zrealizowaniu interesu sły- 
szeć nie chce, trzymając papiery dalej. 

Kantorowicz śmieje się i zaciera z zadowolenia 
ręce. Mówi on: 

— Mnie właściwie radziez nie wolno. Mógł- 
bym się przecze pomyliez. Ale tyle tylko mo- 
gę panu powiedżecz, że ja bim także trzy- 
maż. 

, Nazajutrz idą papiery jeszcze w górę. Zysku 
jest prawie trzy tysiące. Ale kto by sprzedawał. 
Kredyty .wylezą z pewnością“ na „sześćdziesiąt“. 
Raptem spadają one jednego dnia o pięć złr. Dja- 


bii biorą cały imaginacyjny zysk i jest już także 
nawet trochę straty. Ale jest to naturalna „reak- 
cja“ po całotygodniowej zwyżce. Nie to nie zna- 
czy. Nazajutrz znowu kurs się trochę poprawił, 


ale coś trzeciego, czy czwartego dnia spadł rap- 


tem o ośm złr. Kantorowicz upomina klienta, 1ż 
w jego interesie leży zwiększyć depozyt, t. j. po- 
krycie, a właściwie należałoby teraz po tańszym 
kursie dokupić jeszcze i „Kredyty“ i „Stuatsbahuy*, 
gdyż tym sposobem osiągnie się przeciętnie niższy 
kurs kupna i łatwiej nie tylko powetować szkodę, 
lecz także i wygrać. 

Ofiara znosi dalej tysiące do Kantorowicza i 
nawet zapożycza się — kupuje dalej, ale ostate- 
cznie wszystko to nic nie pomaga. Rothschildo- 
wie, Kohny i Rajcesy, już wysprzedali swoje za- 
pasy papierów, teraz pracują przez ostentatywne 
sprzedaże in bianco przy pomocy swej prasy całą 
siłą nad obniżeniem kursów, by drogo sprzedane 
papiery tanio odkupić. 

Pan Cymbaliński po pewnym przeciągu czasu 
zgrał się jak basetla. Poszły owe piętnaście ty- 
sięcy, djabli wzięli dalszą zaliczkę siedmiu tysięcy 
i jeszcze został panu Pinelesowi winien okrągło 
10.000 złr., gdyż jego papiery spadły o 30 złr. 
na sztuce, resztę zaś wyniosły „kurtaże* i „kost- 
geld“. 

Kantorowicz Pineles wziął Cymbalińskiego na 
pewne, wedle „usance* giełdy. Uciekł on się w da- 
nym razie do tak zwanego i powszechnie na gieł- 
dzie praktykowanego gescheftu in sich i 
„sztychu*. > 

Jakiego rodzaju są te praktyki oszukańcze, 
o tem w następnym artyknle doniosę. 


Pod koniec wakacyj. 


Niedługo już do kresu wakacyj; wkrótce już 
odezwą się dzwonki szkolne, młodzież zgromadzi się 
znowu w swoich zakładach, wyciągając ku sobie kole- 
żeńskie dłonie, posypią pytania, opowiadaniom wzaje- 
mnym aż czasu zabraknie, bo gdy roztworzą się 
katalogi, praca stłoczy wakacyjne wspomnienia. 

Piękny to dla młodzieży ten początek roku szkol- 
nego, te nowo rozbudzone nadzieje w wyższej kla- 
sie, do której się wstąpiło, to poczucie, że 0 rok 
krótsza przestrzeń czasu, która dzieli od stanowiska 
w społeczeństwie. Jest w tem jakiś urok dla mło- 
dych, ale dla starszych temat do rozmyślań. 

Jakaż to rozmaitość wśród owych tysięcy stu- 
dentów ! Co oni z wakacyj przywożą? Wielu, bar- 
dzo wielu, którym się udało rozproszyć po wsiach, 


przywozi z sobą pokrzepione siły fizyczne; tym, co 


pozostali w mieście, już sam odpoczynek pomógł 
do zdrowia. Ale czy też przybyli do szkoły i mo- 
ralnie zdrowi? 

Może niejeden karmił się i poił przez ośm ty- 
godni ową zawiścią i złością ku światu i ludziom, 
które uprawiają i przyprawiają burzyciele wiary, 
miłości i nadziei. Może niejeden przejął się tem 
urąganiem ideałom narodowym, które powinny być 
święte, a idą w poniewierkę pod „czerwonym sztan- 
darem“. : o 

Gdzie jest niewiara, tam musi być i niewierność ; 
kto wiary wyrzekł się w Boga, ten nie może być 
wiernym Ojczyźnie. A jakże pusto, jak czarno, jak 
szpetnie i odrażająco musi być w sercu i w sumie- 
niu takiego młodzieńca, któremn wydarte wiarę i 
wierność! 

Może takich niewielu, może nie ma ich wcale, 
co daj Boże, jednak szkoła myśleć o tem musi, 0- 
bawiać się tego, że może się znajdą. A nie dość 
obawy, trzeba pogotowia, aby leczyć, ocalać. 

Niejeden może napatrzył się bliżej owej nędzy, 
co zjada i upadla słabych, a łamie mocnych du- 
chem. Może na widok niedoli ludzkiej zatrząsł się 
bojaźnią życia i stracił ufność w te siły, co są w nim 
i ponad nim i jakby omdlały na duchu, apatycznie 
przekroczy próg szkolny! 

Szczęśliwi, którym wakacje upłynęły w błyszczą- 
cych pałacach lub zamożnych dworach, albo na wy- 
godnych letnich mieszkaniach; może upojeni wygo- 
dą i dostatkiem życia, wejdą do szkoły hardzi i py- 
szni, zapomniawszy o tem, że wartości osobistej nie 


kupi się groszem odziedziczonym, że nie ma na świe- 
cie takiej asekuracji, w którejby policę na szczęście, 
choćby za miljony, kupić sobie można. Zapominają 
oni może, iż komu Bóg dał lepszą dolę, ten winien 
darzyć bliźnich większą miłością. 

Może niejeden dostał się w gościnę do bogatych, 
gdzie widział. jak pochlebstwem, trzymaniem się 
pańskiej klamki, zaparciem własnej godności. fał- 
som 1 obłudą, zdobywa się względy, obietnice sty- 
pendjów, a na razie poklepanie po ramieniu. Może 
mu się uśmiechnęła myśl, żeby za cenę godności 
zyskać ułatwienie życia i zrzucić z bark ciężar za- 
robku na chieb powszedni lekcjami. Może z pokusą 
szukania protekcji w przedpokojach wraca na ławę 
szkolną, aby z mej pójść w życie ztą samą pokusą. 

Wiele najrozmaitszych wpływów działa na mło- 
dzież w ciągu wakacyj; jedne ją podnoszą, inne jej 
szkodzą, więc szkoła na nowo bądź z nich korzysta, 
bądź walczy z nimi. Zycie koleżeńskie, ustawy szkol- 
ne, równe prawa i równe uczniów obowiązki, to 
strychulec, co nierówność usuwa. W tem atoli rzecz 
cała, aby je usuwał nie zewnętrznie tylko, nie for- 
malistycznie, ale szedł w głąb serc i nmysłów. 
Opieka szkoły musi być ojcowska, obywatelska, nie 
urzędowa, na paragrafach regulaminu szkolnego o- 
parta. Młodzież powinna mieć nad sobą w szkole 
rękę silną, żelazną, ale kierowaną sercem ojcows%iem, 
rozumem obywatelskim, a nie suchym paragrafem, 
nie bezdnsznym rutynizmem. 

„Miej serce i patrz w serce*, oto klucz do umy- 
słów i serc młodzieży. Niech się młodzież nie boi 
szkoły i nauczycieli, ale kocha i szanuje; niech się 
nie lęka kar i dyscypliny szkolnej, ale je poważa. 
Niech ma zaufanie i rozwartą duszę dla nauczycieli, 
a to zależy od dwóch czynników: od dozoru domo- 
wego i nauczycieli samych. 

Dozór domowy dźwiga często wiele pedagogi- 
cznych grzechów na swoich barkach. Ileż to razy 
nicują ojcowie, lub ich wyręczyciele profesorów i to 
w przytomności uczniów. Ileż to razy uczniowie 
słuchać muszą z ust opiekunów bezecnych plotek, 
nawet oszczerstw. miotanych na profesorów, o- 
szczerstw, które nikczemnie wdzierają się w życie 
rodzinne profesora! Ileż to razy niesumienny opie- 
kun, mający uczniów „na stapcji*, osłania przed 
rodzicami swą opieszałość narzekaniem na niespra- 
wiedliwość profesórów, którzy „prześladują* bie- 
dnego, niewinnego chłopca! 

A czyż i profesorowie niekiedy nie zapominają, 
że szkoła jest zakładem naukowym, ale i wycho- 
wawczym? Wychowywać musi szkoła przez mie- 
sięcy dziesięć i albo pielęgnować to, co dobrego 
z domu się do niej dostało, albo tępić te chwasty, 
co w czasie wakacyj wyrosły. Z ojcowskiem więe 
sercem czekajcie na progu szkoły na młodzież nau- 
czyciele, abyście z niej synów oddali matce ojczy- 
źnie, a dobrych, a wiernych! 

Ubolewać wypada, że ten początek roku szkol- 
nego, ta inauguracja, odbywa się tak sncho, zimno, 
bez tego nastroju świątecznego, uroczystego, który 
tu potrzebny, nawet niezbędny. Uezeń przedłoży 
świadectwo, opłaci taksę: wstępną. czy tam datek 
na przybory szkolne, dostanie kwitek i już po za- 
pisie. Przyjdzie do klasy za dwa dni, zadzwonią ; 
udadzą się wszyscy parami do kościoła, profesorów 
przyjdzie zaledwie kilku, potem w klasie odczyta 
ktoś przepisy szkolne i podział godzin na dzień 
następny. Oto wszystko! 

Jakżeby to podnosiło powagę szkoły, gdyby do- 
dano temu początkowi okrasy uroczystej, jak za 
czasów dawniejszych, jak w szkołach naszych za 
komisji ednkacyjnej. Czyżby to było tak trudno 
wyłamać się z tej suchej urzędowości ? 

Ale nim się coś zmieni, niech już w ten snchy 
sposób zaczęty rok szkolny przejdzie pomyślnie, 
użytecznie, a miłościwie pod nasłem, że wszystko 
dla Boga i ojczyzny, a więc i nauka szkolna. Tem. 
życzeniem powitamy za dni kilka i profesorów 
i młodzież, której błogosławieństwa Bożego ży- 
czymy. 


Książę Neapolu. 


Zaręczyny księcia Neapolu z księżniczką Hele- 
ną Qzarnogórską zwróciły uwagę ogólną na tego 
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młodzieńca, który po śmierci swego ojca, osiądzie 
na najpiękniejszym tronie w Europie i będzie pa- 
nował nad ojczyzną Rafaela, Tycjana, Michała 
Anioła, Petrarki, Dantego it. d. Owa kraina, gdzie 
kwitnie pomarańcza i cytryna dojrzewa, opiewaną 
była zawsze przez wszystkich poetów i rzeczywi- 
ście zasługuje na to ze wszechmiar. Jeżeli w śre- 
dnich wiekach była pastwą kondotjerów i- lands- 
knechtów, a wojska Karola V pod wodzą koneta- 
bla Burbona zrabowały Rzym, to jadnak później za- 
kwitnąła pod rządami ndzielnych królów i książąt. 
Napoleon I na jej polach stoczył największe bitwy, 
ale przyłączywszy Włochy do cesarstwa, starał się 


o rozszerzenie przemysłn i dobrobytu i państwo ` 


rozwijało się prawidłowo. 

Po kongresie wiedeńskim oprócz Sabaudji, gdzie 
panowała stara dynastja sabaudzka i Neapoln, nad 
którym ciężyła mściwa ręka Burbonów, Parma, 
Modena i Toskańskie, zostawały w rękach człon- 
ków rodziny Habsburgów. W Rzymie był władcą 
Ojciec św. i pod jego rządami państwo kościelne 
zaliczało się do najbogatszych prowincyj włoskich. 
W narodzie jednak tkwiła myśl jedności. Zrywano 
się nieraz do walki, lecz obrońcy wolności ginęli 
tylko bezpożytecznie. Król sardyński Albert pier- 
wszy dopiero wstąpił na drogę konkretną, ale bi- 
twa pod Nawarą przecięła wszystkie jego zamiary 
co do zjednoczenia Włoch. Mnsiał abdykować i na 
wygnanie udał się do miasta Oporto. Co zrobił 

iktor Emanuel, jego minister Cavour i Garibaldi, 
są to świeże wypadki, aby się o nich szeroko roz- 
pisywać. Dość tylko powiedzieć, że dziś Włochy 
są jednolite, liczą przeszło 30 miljonów lndności 
i odgrywają ważną rolę w koncercie wielkich mo- 
carstw europejskich. 

Po Wiktorze Emanuelu nastąpił syn jego Hum- 
bert. Jest to typ człowieka uczciwego i uosobie- 
nie szlachetności. Ożenił się z miłości ze swoją 
kuzynką, księżniczką Małgorzatą, córką księcia Ge- 
nui. Ma tylko jednego syna, który po urodzeniu 
otrzymał tytuł księcia Neapolu. Wychowanie jego 
powierzył ludziom światłym i sam pilnie się nim 
zajmował. Nie przyuczał go do zbytku, kazał mu 
poważać starszych i szanować zasługę. Młody chło- 
piec rozwijał się pomyślnie, ale czać w nim było 
dnmę i zachcianki despotyczne. Raz bawił się z sy- 
nem hrabiego Guatinara. Dzieciaki się posprzeczały 
i mały Wiktor Emanuel, takie bowiem nosi imię, 
rzekł w gniewie do swego towarzysza: 

— Poczekaj. Gdy zostanę królem, każę ci na- 
tychmiast uciąć głowę. 

Gdy słowa te doniesiono ojcu, książę Neapolu 
dostał porządną naukę i przytem, jako karę, wy- 
znaczono mu trzy dni aresztu, o chlebie i wodzie. 
Wyszedł z niego bardzo pokorny. Przeprosił ro- 
dziców, przyobiecał poprawę. 

W czasie wyjazdu jego na spacer, warta pała- 
cowa prezentowała przed nim broń i bito w bę- 
bny. Jako mały chłopczyk, czuł wielki wstręt do 
wody i nie chciał się myć. Guwernantka miała 
z nim zawsze wiele kłopotu. Lubiał jednak hono- 
ry i cieszył się, gdy słyszał szczęk karabinów 
i głośną komendę oficera. Skorzystano więc z tego. 
Pewnego popołudnia jechał w otwartym powozie. 
Nikt jednakże nie wystąpił na jego powitanie. 

— Dlaczego nie prezentują dziś broni przede- 
mną — zapytał swego głównego profesora, pułko- 
wnika Osio. 

— Dlatego, że książę jesteś nie myty. 

— Wracajmy do pałacn, zaraz się wykąpię. 

Od tej pory, dbał bardzo o czystość ciała i zer- 
wawszy się z łóżka, biegł do miednicy i pluskał 
się w niej, jak ryba. 

Królowa Małgorzata zalicza się do najwykształ- 
ceńszych kobiet w Europie. Wchodziła w najmniej- 
sze szczegóły wychowania swego syna i starała się 
w nim zaszczepiać poczucie piękna. We Florencji, 
Wenecji i Rzymie, prowadziła go do galeryj i mn- 
zeów. Sama mu objaśniała obrazy wielkich mi- 
strzów i wykładała o sztuce. Młody książę nie bar- 
dzo się jednak zachwycał dziełami wielkich mala- 
rzy i rzeźbiarzy. Jedyne upodobanie miał w arche- 
ologji. Kolekcjonował stare monety, zajmował się 
wykopaliskami i na tem polu mógł staczać dy- 
sputy z powodzeniem. 

Wszyscy członkowie dynastji sabaudskiej, ro- 
dzili się i umierali żołnierzami. Zwrócono więc 
baczną uwagę, na jego wykszłałcenie wojskowe. 
Pułkownik Osio, zrobił z niego dzielnego kawale- 
rzystę. W 25 roku życia został jenerałem i komen- 
dantem dywizji kawalerji we Florencji. Nie mógł 
prędko zwalczyć swego charaktera ponnrego i du- 
mnego. Dopiero bliższe obcowanie z oficerami i 
ludźmi wybitnymi, powoli usunęło te wady. W ka- 
żdym razie nie posiada tej uprzejmości, ,co ojciec 
i dziad i skntkiem tego, nie umie sobie zjedny- 
wać przyjaciół. Podróżował bardzo wiele, lecz da- 
ma jego zrażała bardzo, a zachowanie się podczas 
pobytu w Paryżu zostawiło dość przykre wspo- 
mnienie. 

W każdym razie teraz jest już człowiekiem 
skończonym i kto wie, czy nawet prędko nie za- 
siądzie na tronie włoskim. Król Humbert nosi się 


bowiem z myślą abdykacji i czeka tylko na ożenie- 
nie swego syna. Tak donoszą poważne dzienniki 
włoskie, posiadające informacje z pierwszego źródła. 

Książę Neapoln w dzieciństwie był bardzo wą- 
tłym. Oddawał się jednak z zamiłowaniem gimna- 
styce i wyrobił silnie musknły, a zarazem roz- 
szerzenie klatki piersiowej. Dziś jest zupełnie zdrów 
i dotąd nigdy nie chorował. 

Posiada wysokie wykształcenie encyklopedyczne 
i obeznany jest dobrze z każdym przedmiotem. Ze 
będzie królem energicznym i nie da się prowadzić 
na paskn swoim ministrom, to więcej niż pewno. 
Ostatni upadek Crispiego, jema głównie przypisują. 
Ale czy pozyska sobie miłość ludu, jak jego oj- 
ciec i dziad, to wielkie pytanie? Zyczyć ma tego 
jednak. należy, gdyż inaczej mogłyby zajść wypadki, 
któreby wstrząsnęły starym tronem jego prapra- 
dziadów. Byłoby to smutnem dla społeczeństwa, 
bo idee anarchistyczne i socjalistyczne, wybuchnę- 
łyby potokiem i cała ta piękna kraina znowu sta- 
łaby się ogniskiem niepokojów, grożących całej 
Europie. 

Miejmy jednak nadzieję, że to nie nastąpi. 


Z KRAJU. 
Zwardoń d. 24 Sierpnia, 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Na kresach, gdzie w jeden wspólny punkt zbie” 
gły się granice Galicji, Węgier i Śląska, wśród roz- 
ległych borów i mnogich grzbietów Beskidu zacho” 
dniego, rozsiadła się nie wiele światu znana miej- 
scowość Zwardoń. Duża stosunkowo stacja kolejowa 
z temże samem nazwiskiem, zatruduia znaczną liczbę 
personalu kolejowego, a otaczające tę stację liczne 
załomy gór, osłaniają roje chatek góralskich, zainie- 
szkałych przez ubogą acz pracowitą i bogobojną ka- 
tolicką ludność polską. Wszystkim tutaj tak koleja- 
rzom jak również i ludności rolnej dotkliwie czuć 
się daje brak pociech religijnych, tego jedynego dla 
ludzi twardej pracy lekarstwa przeciw zwątpieniu i 
kroczącemu za niem upadkowi moralnemu.  Kościoł 
parafjalny w Rajczy oddalony jest o całe 15 kilo- 
metrów, sąsiedni zaś po stronie węgierskiej w Ska- 
litem o 7 i pół klm.; oba te kościoły nie mogą już 
to wskutek tak znacznej odległości, już też dla braku 
środków komunikacyjnych nawet w setnej części za- 
spokoić potrzeb chrześcijańskiego ducha, nie mogą 
pokrzepiać należycie jego uczuć religijnych. 

Okoliczność ta obudziła wśród ogółu mieszkań- 
ców tego odległego zakątka wzniosłą i pełną pobo- 
żnego natchnienia chęć zbudowania w zakątku wła- 
snym przybytku Pańskiego. Licznym, chociaż sku- 
tkiem powszechnego ubóstwa skromnym ofiarom, jak 
również hojnym datkom arcyksięcia Karola Stefana, 
księcia biskupa Pnzyny, księcia Lubomirskiego i 
jeneralnej dyrekcji kołeij państwowych w Wiedniu 
zawdzięczać należy, iż zewnętrzna budowa kościołka 
tego jest już prawie na ukończeniu. Fundusze atoli 
te zostały zupełnie wyczerpane do tego stopnia, iż 
ukończenie budowy tej zostało chwilowo odłożone, 
chege takowe przed nadchodzącą porą zimową za- 
bezpieczyć, udajemy się do litościwych sere chrześci- 
jańskich o litościwą zapomogę. (Administracja nasze- 
go dziennika chęthie pośredniczyć będzie w zbiera- 
nin składek na ten piękny cel. Przyp. Red.). 


Kossów d. 24 sierpnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Poprzednią moją korespondencyę dotyczącą pożaru, 
uzupełniam obeenie. Dzięki tylko personalowi salinar- 
nemu, który przybył ze sikawką i głównie ratował, 
tudzież cichemu powietrzu, pożar około godziny 9-tej 
rano dał się opanować. Rezultat jest ten, że spaliło 
się około dwieście kilkadziesiat domów, wszystkie 
żydowskie oraz cerkiew. Ratunku ze strony miasta 
nie było prawie żadnego i trudno się nawet było go 
spodziewać, jeżeli Kossów jedno z większych miaste- 
czek, nie ma ani jednego człowieka straży ogniowej 
miejskiej, gdyż takowa wbrew wszelkim ustawom 
wcale tu nie istnieje. Straż ochotnicza ogniowa, nie- 
mająca żadnego poparcia z gminy liczy 14 członków. 
Przed niespełna 3-ma miesiącami dopiero 3. czerwca 
b. r. zniszczył tu pożar sto kilkadziesiąt domów, a 
jednakowoż nie postarano się bynajmniej by nadal 
było lepiej, czego najlepszym dowodem, pożar tera- 
źniejszy. 

Tak pierwszym razem jak i obecnie, pożar powstać 
miał przez podpalenie, i dlatego radzimy szczerze 
wzajemnemu Towarzystwu ubezpieczeń w Krakowie, 
by ze względu na to, że ubiegłego kwartału wypła- 
ciło znaczniejsze premje asekuracyjne i obecnie zno- 
wu je wypłaci, aby dalszych zabezpieczeń żydowskich w 
Kossowie nie przyjmowała, a może w takim razie po- 
żary tutejsze ustaną. 

Najbiedniejsi są tutejsi urzędnicy, którzy nie są 
pewni ani życia, ani mienia swego, wskutek tak czę- 
stych pożarów. 

W ostatnim pożarze zginęła żydówka, która nie 
chcąc odstąpić swych rzeczy, zaduszoną została dy- 
mem. 


z dnia 26 Sierpnia 
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Nie można się dziwić tutejszym porządkom, jeżeli 
się stwierdzi, że rada gminna złożona z żydów i wice 
burmistrz żyd a burmistrz tak tylko „dla oka“ kato- 
lik. Sądzimy jednak, że władze rządowe wglądną 
bliżej w tę żydowską gospodarkę i położą jej koniee, 
czego zresztą spodzięwamy się od tutejszego pana 
starosty, który już nie jeden chwast żydowski w Kos- 
sowie wyplenił. 


Tarnobrzeg d. 24 sierpnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 

Dnia 22 bm. żegnało grono urzędników tarno- 
brzeskich tutejszego anskultanta sądowego p. Szpu- 
nara, który wskutek awansu przeniesiony żostał gdzie- 
indziej. Za inicjatywą pp. sądowników, a szczególnie 
prezesa kasyna miejskiego urzędniczego pana Z., od- 
była się uczta składkowa na cześć odjeżdżającego, 
urządzona kosztem 3 złr. od osoby. Czy to trochę 
nie za dużo? 

Trudno mieć cos przeciwko serdecznemu żegna- 
niu kolegi, ale Bogiem a prawdą daleko piękniej 
użyćby można grosza, który niejeden z panów urzę- 
dników z uszczerbkiem własnych potrzeb wydać mu- 
siał, na cele licznie powodzią lub gradobiciem na- 
wiedzanych powiatów kraju naszego, a każdy za tak 
znaczny datek który bezceelowo użyto, serdecznie po- 
dziękuje. Nadmienie wszakże wypada, że uczty ta- 
kie za prezesostwa p. Z., dawniej koszt.m 5 złr. od 
osoby się odbywało, jest więc niezaprzeczenie postęp 
ku lepszemu. Wpływa może na to poniekąd czytel- 
nia mieszczańska. Acz nie z dygnitarzy złożona (któ- 
rych nawiasem mówiące, mamy na każdym kroku) 
o ile skromne początki pozwalają, stara się groszem 
z przedstawień amatorskich i wieczorków zebranym 
przyjść w pomoc tym, którzy go potrzebują i świeci 
dla miejscowych sfer urzędniczych przykładem, który 
naśladować powinne, 


ZE ŚWIATA. 
Paryż d. 22 sierpnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


(K W). Żadna z naukowych instytucyj w Europie, nie 
posiada tak znacznych legatów, niż instytut francuski 
w Paryżu. Uczeni, filantropi, bankierzy i arystokra- 
ci, uważają sobie za punkt honoru zapisać w testa- 
mencie dla „nieśmiertelnych“ pewną kwotę pienię: 
dzy, od której procenty przeznaczone są na nagrody za 
najlepsze dzieła, poświęcone nauce, poezji, beletrysty- 
ce, ekonomji i t. d. Świeżo, pan Iuteau-Duvigneaux 
zostawił instytutowi pół miljona franków. Procent od 
tej sumy ma być obracanym na wynagrodzenie au- 
torów piszących o moralności. Kto zna dobrze stosun- 
ki francuskie, ten wie, jak trudnem jest zadanie pi- 
sarza — humanisty, któryby chciał podnieść poziom 
moralny społeczeństwa tutejszego i za pomocą książ- 
ki, chciał rzucić gromy na ludzi, siejących przez dłu- 
gie lata gangrenę i zniszczenie w młodych umysłach. 
Autorów. mających za zadanie wytwarzać moralność, 
jest nadzwyczaj mało we Francji i jestem pewny, 
że legat zmarłego luteau-Duvigneaux, może spoczy- 
wać dłngie lata, nim się znajdzie sposobność prak- 
tycznego jego zastosowania. Przytem muszę tu jesz- 
cze wspomnieć o jednej rzeczy. Nigdzie protekcja nie 
odgrywa tak ważnej roli, jak w Akademji francuskiej. 
Są pewne jednostki. cieszące się łaskawemi względa- 
mi panów akademików, i te żyją sobie weale dobrze, 
dzięki nagrodom, pobieranym corocznie z kasy insty- 
tu. Co prawda, wydają oni książki, ale tych nikt 
nie czyta, nawet ci, którzy nadają premja. Setki ty- 
sięcy franków wyrzucane są corocznie, ale nikt nie 
ma prawa kontroli. Ofiarodawcy dawno już spoczy- 
wają na cmentarzu, a rodzinom ich nadzwyczaj mało 
zależy na tem, kto chowa pieniądze do kieszeni. 
Z tego powodu, wytworzyło się towarzystwo wzajem- 
nej adoracji i członkowie należący do niego, śpiewa- 
ją na jednę melodję — „jam wielki, tyś wielki, myśmy 
wielcy oba !*. Wszystkie te manipulacje wybornie opisał 
Alfons Daudet w swoim „Nieśmiertelnym*. Sciągnął 
na siebie olbrzymią nienawiść akademików, za to 
tylko, że miał odwagę wypowiedzieć nagą prawdę. 
Smutne to, ale prawdziwe. 

Ksiądz Lanusse, kapelan szkoły wojskowej Saint- 
Cyr, w miesiącu październiku będzie obchodził 25- 
letni jubileusz, pełnienia swoich obowiązków w tym 
zakładzie. Dawni i dzisiejsi uczniowie, postanowili 
godnie uczcić tę rocznicę. W tym ceeln, uformował 
się komitet złożony z wyzszych oficerów, pod prezy- 
dencją pułkownika Ramonnet. Zajmuje się ułożeniem 
programu i ten wkrótce będzie podany do wiadomo- 
ści publicznej. Ksiądz Lanusse, jest typem prawdzi- 
wego kapłana. Surowych obyczajów i wielkiej nauki, 
imponował każdemu, a uczniowie kochali go, jak 
ojca, gdyż ascetyzm, umie łączyć z niezwykłą łago- 
dnością. Posiada krzyż oficerski Legji honorowej, 
a teraz prawdopodobnie zostanie komandorem. Będzie 
on jedynym duchownym niższego stopnia, posiadają- 
cym we Francji tak wysoką odznakę. 

Z powodn przyjazdu cara Mikołaja II. do Paryża, 
historycy francuscy zaczęli szukać w archiwach i do- 
chodzić, czy przypadkiem, który z władców fcancu- 
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skich nie miał za żonę księżniczki z domu Roma- 
nowych. Jednemu z nich udało się odkryć cenną 
perłę. Otóż według niego, Henryk I, trzeci król z dy- 
nastji Kapeta, poślubić miał córkę Jarosława I. Wiel- 
kiego księcia Kijowskiego. Co prawda, o tym fakcie 
nie wspomina żadna kronika francuska, ale wszystkie 
tutejsze dzienniki go powtórzyły i cieszą się niezmier- 
nie, że już w XI. wieku naszej ery, istniał we Fran- 
cji tak głęboki polityk, który myślał o przymierzu 
z Rosją. Co prawda, Kijów nie był nigdy rosyjskim 
a przez szereg stuleci, należał do Polski, lecz geo- 
grafowie i historycy francuscy, nie są bardzo tędzy 
w dziejach obcych narodów i można im to śmiało 
wybaczyć, 

Rząd francuski wysyła statek z podarunkami, dla 
cesarza chińskiego i jego nadzwyczajnego ambasadora 
Li-Humg Czanga. Wyroby srebrne i bronzowe, gobe- 
liny, porcelana sewrska, kosztowna broń, jedwabne 
materje i t. d., składając się na ten dar prawdziwie 
królewski. Dyrektor komory w Kantonie, pan de 
Bernierser, przebywający obeenie w Paryżu, wyjechał 
umyślnie do Anglji, aby uwiadomić o tem wicekróla 
Petschili i właściciela żółtego kaftana. Chińczycy bar- 
dzo lubią prezenty i wysłaniec francuski będzie mile 
przyjęty przez Li Hung:Ozanga. Kosztuje to znowu 
kilka miljonów, ale noblesse oblige. 

Niejaki Bedel posiadał przeszło miljon franków 
fortuny. Gdy był młodym nie hułał i oszczędzał. 
Dopiero w 60 roku życia zaczął tracić majątek i 
tak się dobrze urządził, że w 5 lat, nie mu nie zo- 
stało. Postanowił odebrać sobie życie i czynu doko- 
nał, lecz tylko w pewnej części. Rany jego od noża 
Bą dość ciężkie, ale możebne do wyleczenia. Odzy- 
skawszv przytomność, zeznał przed sędzią Śledczym, 
iż zbrodni dopuściła się na nim jego dawna kochan- 
ka Teresa de Saint-Amand, była bałetniezka i jej 
córka. Obiedwie zostały natychmiast aresztowane, 
lecz stanowczo się wypierają morderstwa i utrzymują, 
że Bedel denuncjował ich przez zemstę. "Ten zaś 
dowodzi, że dwie kobiety przyszły do niego w nocy 
z nożami i pokłuły go. Nie może napewno twierdzić, 
że to była Teresa i jej córka, ale mu się tak wydaje. 
Sędzia śledczy jest w ogromnym kłepocie, bo rzeczy- 
wiście nie widzi powodu, dlaczegoby miano popeł- 
nić zbrodnię. Bedel bowiem nie już nie posiadał i 
nawet od swojej dawnej przyjaciółki pożyczał pie- 
niędzy, W każdym razie sprawa jest ciekawą i wszy- 
scy niecierpliwie oczekują jej rozwiązania. 


KRÓL BORÓW I GÓR. 


POWIEŚĆ Z ŻYCIA HUCUŁÓW 


przez 


JÓZEFA ROGOSZA. 
(Urywek z pośmiertnych papierów). 


(Ciąg dalszy). 


Ledwie nasi znajomi rozgościli się w zajeździe, 
o przy żłobach stanęły, Semko podszedł do 
cka. 

— Nie widzieliście tu gdzie mego ojca? — 
zapytał, 

— Waszego ojca? Nu, czemubym go nie miał 
widzieć ? Jego przecie wszyscy widzą. 

— Więc gdzie jest teraz ? 

— A gdzieby miał być? Dziś rano widziałem 
go pod cerkwią, byłem w tamtej stronie, grał lu- 
dziom i grosze zbierał, Mnie się zdaje, że on tam 
jeszcze będzie. On wie, gdzie najwięcej można za- 
robić. Stary ma a fein kepełe, 

Semko nic na to nie odpowiedział, tylko od- 
wróciwszy się od żyda drogą najkrótszą pociągnął 
ku cerkwi. 

Gdy rynek przechodził musiał nie raz przysta- 
nąć i słów kilka ze znajomymi zamienić, tyle ich 
tu było z okolicy Delatyna. Prócz tego ciekawie 
spoglądał to w prawo, to w lewo, wkoło bowiem 
znajdowała się moc bnd i straganów z pieczywem, 
jadłem i przeróżnemi rzeczami, a stojący obok nich 
kupcy zachwalali swój towar słowy wymownemi. 
Co do chrześcijan, ci zachowywali się dosyć spo- 
kojnie i przyzwoicie, za to żydzi krzyczeli, wyma- 
chiwali rękami i przechodniów za poły ciągnęli. 
Najludniej i najgwarniej było przy tych budach. 
gdzie wisiały wstążki krasne, koszule wzorzyste i 
sztuczne kwiaty. Tam stały dziewki i mołodyce, 
zaopatrzone w owe cudowności, jak w tęczę, a zaś 
o kilka kroków za niemi zbiegali się mołojcy, któ- 
rzy kurząc fajeczki na krótkich cybnszkach, podzi- 
wiali nie tyle wstążki, co dziewoje. 

Cerkiew, z małym dokoła. cmentarzem, była 
dość wysokim parkanem obwiedziona. nie tylko ona, 
ale i brama w parkanie była zamknięta, nabożeń- 
stwo bowiem odbywało się raz na dzień i to ra- 
no, a zaś po południu tylko w niedziele i święta 
uroczyste paroch miewał publiczne nauki. 

Przed bramą, na ziemi, siedział dziad milczący 
i lirę na kolanach trzymając, zdawał się o czemś 
myśleć. W pobliżu nie było nikogo. Wszyscy jar- 


naarkiem zajęci biegli do rynku, a tylko przed cer- 
kwią stawali, a przeżegnawszy się po trzykroć szli 
dalej. 

Słońce miało się ku zachodowi. Złociste jego 
promienie oblewały postać lirnika, uwydatniając 
w niej każdy rys i każdy szczegół ubrania. 

Był to mężczyzna budowy silnej, prawie atle- 
tycznej. Na głowie odkrytej rosły bujne włosy, 
podobne do lwiej grzywy, które gęstą falą na ra- 
miona mu spływały. Niegdyś były one jak smoła 
czarne, teraz jednak widziało się już więcej bia- 
łych, ktore jak nitki srebrne świeciły pośród czar- 
nego gąszczu. Bujna broda, także na pół siwa spa- 
dała mu do pasa. Czoło miał w głębokie bruzdy 
poorane, brwi nad oczami krzaczaste, nos duży, 
orli, wargi wydatne. W całej fizjognomji widać 
było rzadką energję i jakby zapamiętałość. 

Oczy miał zwrócone wprost na słońce, a mimo 
to jego powieki ani drgnęły. Patrzył, lecz zdawał 
się nic uie widzieć. 

Dziad był ślepy. 

Semko zbliżył się do niego, a ująwszy go za 
rękę czule ją pocałował. Dziad drgnął, a twarz mu 
się razjaśniła. 

— To ty, Semku? — zapytał. 

— Ja, ojcze — syn odrzekł, na ziemi siada- 
jąc. — Przyjechałem dopiero przed chwilą, bo dzień 
był gorący. koniska ledwie się wlokły. 

— Zdaje mi się, że ludzi będzie dnżo. 

— Moc wielka, jeszcze na żadnym jarmarku 
nie było tyle narodu. 

— Chwała Bogu. przynajmniej tych kilku dni 
nie zmarnuję. i 

Semko przysunął się do ojca i rzekł głosem zni- 
żonym: 

— Właśnie o tem chciałem z wami pomówić. 
Możebyście już dali pokój tej żebraninie. 

— Jakiej żebraninie? Ja gram, śpiewam i Pa- 
na Boga chwalę, a jeżeli jaki dobry chrześcijanin 
rzuci za to co do kapelusza, to jego dobra wola. 
Przecie ja nikogo nie proszę i nikogo do datków 
nie zmuszam. 

— Prawda, ojcze, lecz mnie zawsze przykro, 
jak słyszę, że was dziadem nazywają. 

— A mnie to nie boli, bo u nas od wieków 
taki już zwyczaj, że jak starzy na kawałek chleba 
nie mogą zapracować, to starają się o niego w in- 
ny sposób. Gdyby nie ta strzelba, co mi w rękach 
pękłu i oczy wysmaliła, byłbym dziś jeszcze lepiej 
pracował, niż niejeden młody, ale teraz, gdy nic 
nie widzę, trudno mi iść z siekierą na zarobek, a 
tobie nie chcę być ciężarem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


MONTE-LEONE. 


POWIEŚĆ 
Pawła d' Aigremont. 


(Ciąg dalszy). 


— I on jest we Francji — zapytała Noretka 
z dyszącą piersią i iskrzącomi się oczyma. 

— Powrócił, aby nas kochać i nigdy już nie 
opuścić |... 

— Oh! co za radość! co za radość!.. a gdzież 
jest ten, który musi być doskonałością, skoro ko- 
chasz go tak stale i tak gorąco ?... 

Jedwabna portjera, na wpół uchylona, zafalo- 
wała, jak pod tchnieniem głębokiego westchnienia. 
Noretka, nie wiele myśląc, rzuciła się ku niej i 
padła w otwarte ramiona Christovala. 

Zanim atoli objęła go w uścisku, zdążyła zawo- 
łać jeszcze : 

— Ah!.. mój Boże!... To ty, tatusiu, ty taki 
dobry, ty, który dałeś mi pierścionek zaręczyno- 
wy ?... O, co za szczęście l... Od pierwszego wejrze- 
nia, z pośród tysiąca byłabym cię wybrała !... 


(134) 


Noretka z wrodzonym sobie taktem czuła, że 
nie powinna pytać o niektóre rzeczy, pomimo więc 
ciekawości dziecięcej milczeć musiała. 

Zresztą wspólne śniadanie, imię „tatusia* jakiem 
nazywała Christóvala na jego żądanie, djamenty 
Elizy i pewność, że gdy zechee, będzie ich miała 
dwadzieścia razy tyle, oględziny wspaniałego pała- 
en, w którym w ciągu dwóch tygodni, zamieszka 
wraz z ojcem i matką, a w miesiąc później, z Mau- 
rycym, wprawiały ją w radość nieopisaną. 

Dopiero o godzinie czwartej Eliza z Noretką 
powróciły na ulicę Opery. 

Christoval udał się do merostwa dla złożenia 
papierów, potrzebnych do zawarcia małżeństwa. E. 
liza miała również dopełnić tej formalności. 

Pod wieczór powrócił do narzeczonej w towa- 
rzystwie lmaculaty. 

Piękne oczy młodej Amerykanki świeciły, jak 
gwiazdy. Najmniejszy cień żalu nie zaómiewał 
wspaniałego ich blasku. 

— Będziesz siostrą moją, śliczna księżno de 
Monte-Leone — rzekła do Elizy. i n 


z dnia 26 Sierpnia 3 


Posłano po margrabiego de Fontenay i Maury- 
cego, aby podzielili ich szczęście. 

Monte-Lieone oczekiwał na nich w przedsionku. 
Skoro tylko przestąpili próg apartamentu Elizy, 
Christoval odprawiwszy Maurycego do Noretki, 
wprowadził Marcina do bocznego Saloniku i drzwi 
za sobą zamknął starannie. 

— Wierny mój przyjacielu — przemówił, otwie- 
rając mn ramiona — bracie i dobroczyńco, bądź 
błogosławiony !.. Tobie jednemu zawdzięczam, że 
się tu znajduję!... 

Przemawiał obecnie swoim głosem łagoduym, 
którym dawniej tak ujmował za serce Marcina. 

— Przeczuwałem coś oddawna — odparł Fonte- 
nay ze łzami rozrzewnienia — lecz trudno mi było 
uwierzyć w szczęście podobne!... Prawdaż to, panie 
Leonie... że to pan?... Czy to prawda?... 

— Nie! — odpowiedział Leon — to nie ja! 
Dawny twój pryncypał nie żyje!.. Dziś jest na 
świecie tylko książę Christoyal de Monte-Leone, 
który stanie się rzeczywistym bratem twoim, sko- 
ro jest nim dla Imaculaty. 

Marcinowi zdawało się, że nie wytrzyma tego 
nadmiaru szczęścia. 

— Tak — mówił dalej Monte Leone — dzieci 
nasze, gdy się pobiorą, utworzą pomiędzy nami 
węzeł nierozerwalny, ale zacieśni się on tem silniej, 
gdy zostaniesz mężem mojej siostry. 

Twarz Fontenaya pokrywała się coraz większą 
bladością. 

— Bo — mówił książę — Imaculata kocha cię 
szczerze. Twoje bezprzykładne dla mnie poświęce- 
nie zrodziło w niej to uczucie, zanim cię jeszcze 
poznała. Będziemy braćmi zatem!... W interesie 
mojej zemsty, mojego szczęścia, a kto wie, czy i 
nie życia także... smutna tajemnica przeszłości mo- 
jej musi być pogrzebaną w sercach tych, którzy 
mnie kochają. Noretka ani Maurycy nie mogą nic 
się domyślać. Musisz tak względem nich, jak i 
względem wszystkich, zachować najgłębsze milczenie. 

Cały wieczór zszedł im, jak sen roskoszny. 

— A zatem nazywasz się Noretka de Monte- 
Leone, ukochana moja? — szeptał jej do uszka 
Maurycy. 

— Zdaje się! — odpowiedziała dziewczyna z fi- 
glarnym uśmiechem. 

— A czy zechcesz zamienić to Świetne nazwi- 
sko na moje, takie skromne ?... 

— Hrabiego de Fontenay ?... Boś ty jest hra- 
bią, Maurycy!... To nie tak bardzo wielka znowu 
zamiana, jak ci się zdaje 1... Ale wiesz co, daleko 
lepiej nie nie mów, niż miałbyś niedorzeczności 
wygłaszać... 

— Jednakże... 

Z powagą i rozrzewnieniem, jak to się u niej 
zdarzało w chwilach ważniejszych, odpowiedziała : 

— Wtedy, gdy nazwiska nie miałam, lub są- 
dziłam, że go nie mam, ofiarowałeś mi swoje... 
Czy prawda ?... 

— No... prawda... ale... 

— Ja już tak zrosłam się z głębokiem przeko- 
naniem, że to nazwisko jest najpiękniejsze na świe- 
cie, iż zdania mego wcale nie zmienię. 

— Ubóstwiam cię!... 

— Cicho ! — szepnęła z figlarnym uśmiechem — 
bo gdyby mama Katarzyna usłyszała. że mówisz 
mi „ty“, zanim stułą zwiążą nam ręce, dopieroby 
zrobiła historję |... Miesiąc przeminie, jak jedna 
chwila |... Cierpliwości Maurycy |... 

Christoyal oznajmił, że nazajutrz rano wyjeżdża 
kurjerem, a gdy powróci, ślub się odbędzie. Dokąd 
jechał ?... nikt go nie śmiał o to zapytać. Ze swemi 
planami zwierzył się przed Jedną tylko Elizą. 


Koniec części trze ciej. 
(zza O Ę 


Część urzędowa. 

Konkursy. Celem obsadzenia posady notarjnsza w Pod- 
hajcach wskutek śmierci ś. p. dra Władysława Pasławskiego 
opróżnionej, a ewentualnie w razie obsadzenia tej posady 
przez przeniesienie, celem obsadzenia posady notarjusza w in- 
nej miejscowości opróżnić się mającej, Izba notarjalna we 
Lwowie rozpisuje konkurs, Podania do dnia 15 września br. 

Wydział Kasyna miejskiego we Lwowie ogłasza konkurs 
na dwa stypendja na przeciąg lat trzech z pamiątkowej fundacji 
im. Cesarza i Króla Franciszka Józefa I., utworzonej przez 
á, p- dra Józefa Kazimierza dw. im. Malinowskiego, Do u- 
biegania się o te stypendja, które będą w roku 1896/7 wy- 
nosiły każde po 290 złr., przysługuje prawo młodszym uta- 
lentowanym artystkom względnie artystom urodzonym w Ga- 
licji lub w Wielkiem Księstwie Krakowskiem wyznania rzym- 
sko-kat., narodowości polskiej, którzy albo wykażą pokro- 
wieństwo względnie powinowactwo z fundatorem, albo w bra- 
ku ich, tym, którzy złożywszy dowody szczególniejszego u- 
zdoinienia i znakomitych postępów w sztuce, chcieliby dla 
dalszego kształcenia się wyjechać za granicę. Ze stypendjów 
tych mogą korzystać również artyści młodzi, chociażby już 
jedno stypendjum z funduszów publicznych [jednak nie wię- 
ksze niż z niniejszej fundacji] posiadali. Ubiegający się o te 
scypendja winni do 20 września br. wnieść do wydziału Ka- 
syua miejskiego we Lwowie podania, odpowiadające powyż- 
szym warunkom. Wypłatę stypendjów począwszy od 1 wrze- 
śnia 1896 w półrocznych ratach z góry zarządzi w swoim 
czasie Wydział krajowy; obdarzeni jednak stypendjami obo- 
wiązani będą co połrocza przedkładac dowody, iż bawiąc za 
granicą, oddają się nauce w obranym zawodzie z zamiłowa- 
niem, z bardzo dobrym postępem, Krewni i spowinowaceni 
fnndatora nie muszą udawać się za granicę, obowiązani są 
jednak również eo poł roku składać dowody, iż oddają się 
gorliwie nauce swego artystycznego zawodu i czynią w niej 
bardzo pz postępy. 


+ 
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KRONIKA. 


Kalendarz keścielny. Dziś, we środę, Aleksandra 
męczennika i Zefirynu, papieża; jutro Róży, panny i Prze- 
niesienie św. Kazimierza; pojutrze Augustjana, biskupa wy- 
znawcy. 


Kalendarz rybacki. — W miesiącu sierpniu wolno łowić 
wszelkie ryby, jak: bolenie, lipienie, głowacice i świnki, ło- 
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki wyro- 
zuby, brzamki, brzany i cyrty, leszcze, jazie, czopy, sauda- 
cze, oraz raki, tak samca jak samicę. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu sierpniu wolno polować 
na: jelenie, kozły [rogavze], bażanty, kuropatwy, przepiórki. 
dzikiego gołębia, dropie i pardwy, oraz na ptactwo błotne 
i wodne w ogólności. 

Ochraniać należy: słonki, łanie, kozły, cielęta i szpicza- 
ki i kury, zające, borsuki, lisy, jarząbki, cietrzewiei głuszce. 

Kalendarz astronomiczay. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 50, zachód przypada o godzinie 6 
minut 34, długość duia 13 godzin minut 44. 


Stan powletrza. Dnia 26-go sierpnia o godzinie 7 rano, ba- 
rometr 738,9, termometr 167 C, wilg. 840/,, wiatr zacho- 
dnio-południowy, zachm, 1. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Kraków dnia 26 sierpnia. 


+ Antoni Rosner, dr medycyny, profesor derma- 
tologji w Uniwersytecie Jagiellońskim, zmarł wczoraj 
w południe nagle wskutek choroby sercowej. S. p. 
Rosner był jednym z najbardziej wziętych lekarzy, 
najpopularniejszych profesorów i powszechnie szano- 
wanych charakterów. Urodził się w Tarnowie 1831 
roku, w Wiedniu odbył studja filozoficzne i medy- 
czne. W r. 1862 został $. p. Rosner docentem der- 
matologji w naszym Uniwersytecie; od r. 1887 był 
profesorem zwyczajnym tego przedmiotu. Zmarły po- 
zostawia liczną rodzinę. Jedną z córek jego jest żoną 
współredakiora Czasu p. Chylińskiego, z synów naj- 
starszy jest wice-sekretarzem ministerjalnym w biurze 
prasowym, młodszy zaś docentem położnictwa w tu- 
tejszym Uniwersytecie. 

+ Teodora z Giebułtowskich Matejkowa, żona 
ś. p. Jana Matejki, zmarła d. 25 bm. w Krakowie 
przeżywszy lat 50. Pogrzeb odbędzie się we czwartek. 

i Adolf Pawiński, znakomity historyk i archeo- 
log, autor „Połabskich Sławian*, „Stefana Bato- 
rego pod Gdańskiem“ i wielu innych cennych prac, 
zmarł d. 25 b. m. w nocy w Warszawie. Znakomi- 
ty historyk urodził się w Zgierzu 1840 r. S. p. 
Adolf Pawiński był profesorem Uniwersytetu warsza- 
wskiego, a od r. 1875 naczelnikiem archiwum głó- 
wnego Królestwa Polskiego, nadto w r. 1878 został 
powołany na członka wydziału historyczno-filozofi- 
cznego krakowskiej Akademji Umiejętności. Litera- 
tura historyczna straciła ze Ś. p. Pawińskim jednego 
z najwybitniejszych swych przedstawicieli, społeczeń- 
stwo polskie dzielnego członka i wicrnego syna Oj- 
czyzny. Czesć jego pamięci! Na gmachu Akademii 
Umiejętności powiewa czarna chorągiew. 

Pociąg cesarski z hr, Stahrembergiem, przeje- 
chał dziś w nocy przez Kraków do Gródka. 

Car ma przejechać przez Kraków w sobotę dnia 
29 o godzinie 9 wieczorem. 

Obwieszczenie. Magistrat krakowski ogłasza: 
W dniu 16 września b. r. rozpocznie się nauka w 
szkołach przemysłowych uzupełniających, umieszczo- 
nych w budynkach szkół ludowych miejskich, a mia- 
nowicie: w ogrodzie angielskim przy ulicy Lubicz, 
na Kleparzu, Smoleńsku, Dajworze i Kazimierzu. 
Wpisy odbywać się będą w pierwszych trzech szko- 
łach, t. j. w ogrodzie angielskim przy ulicy Lubicz, 
na Kleparzu i Smoleńsku w dniach 12, 14 i 15 
września, w godzinach od 7 do 9 wieczorem, a nad- 
to w dniu 18 września w godzinach od 9 do 12 
przed południem. W szkołach na Dajworze i Kazi- 
mierzu wpisy odbywać się będą w dniu 13 wrze- 
śnia w godzinach od 9 do 12 przed południem 
i w dniach 14-go i 15-go września w godzinach 
od 7 do 9 wieczorem. Na zasadzie uchwały komisji 
przemysłowej z dnia 25 lipca 1884 r. i uchwaly 
Magistratu z dnia 19 sierpnia 1893 r. ustanowiono 
dla pomienionych szkół okręgi szkolne, a według 
tego zapisywać należy: a) do szkoły przemysłowej 
uzupełniającej, w ogrodzie angielskim przy ulicy 
Lubiez: uczniów od pp. majstrów, zamieszkałych przy 
ulicy: Arjańskiej, Blichowej, Bosackiej, placu św. 
Ducha, ulicy św. Gertrudy, Kolejowej, Kopernika, 
św. Krzyża, Lubicz, w Małym Rynku, przy ulicy 
Mikołajskiej, Rakowiekiej, św. Sebastjana, Starowiśl- 
nej (od poczty aż do ulicy Dietla), Strzeleckiej, Szpi- 
talnej, św. Tomasza (od ulicy Fłorjańskiej do plan- 
łacyj), Topołowej i przy ulicy Wielopole; b) do 
szkoły przemysłowej uzupełniającej przy VII szkole 
ludowej na Kleparzu: uczniów od pp. majstrów, za- 
mieszkałych przy ulicach: Basztowej, Batorego, Bi- 
skupiej, Długiej, św. Filipa, Florjańskiej, Garbarskiej, 
Helclów, św. Jana, Karmelickiej, Krupniczej, przy 
Kleparskim rynku, przy ulicy Krótkiej, Krowoderskiej, 
Krzywej, Kurniki, Łaziennej, Łobzowskiej, św. Mar- 
ka, przy placu Matejki, ulicy Pawiej, Pędzichów, Pi- 
jarskiej, Podwale, Rajskiej, Reformackiej, w Rynku 
głównym (strona zachodnia od liczby domu 1 do 
13 włącznie i strona półnoena od liczby domu 36 


do 47 włącznie), przy ulicy Sławkowskiej, Słowiań- 
skiej, przy placu Szczepańskim, przy ulicy Szlak, 
św. Tomasza (od placu Szezepańskiego do ulicy 
Florjańskiej), przy ulicy Warszawskiej i Zacisze; 
c) do szkoły przemysłowej uzupełniającej przy IV 
szkole ludowej na Smoleńsku, uczniów od pp. maj- 
strów, zamieszkałych przy ulicach: św. Anny, Ber- 
nardyńskiej, Brackiej, Dolnych młynów, przy placu 
Dominikańskim, przy ulicy Dominikańskiej, Franci- 
szkańckiej, Garncarskiej, Gołębiej, przy placu na Gro- 
blach, przy ulicy Grodzkiej, Jagiellońskiej, Kanoni- 
czej, przy placu Latarnia, przy ulicy Latarnia, przy 
ulicy Loretańskiej, Małej, przy placu Marjackim, przy 
ulicy Podzamcze, Poselskiej, Nad Rudawą, Rybaki, 
w Rynku głównym (strona południowa i zachodnia 
od liczby domu 14 do 35 włącznie), Senaekiej, Sien- 
nej, Stolarskiej, Smoleńskiej, Straszewskiego, Studen- 
ckiej, Szewskiej, Wiślnej, nad Wisłą, przy placu 
WW. Świętych, przy ulicy Wygoda i Zwierzynie- 
ckiej; d) do szkoły przemysłowej uzupełniającej przy 
V szkole ludowej na Kazimierzu: uezniów i prakty- 
kantow handlowych, pozostających u pp. majstrów, 
a względnie pp. kupców, zamieszkałych przy uli- 
cach: Św. Agnieszki, Augustjańskiej, Bożego Ciała, 
Dietlowskiej (od ulicy Krakowskiej ku Wiśle), Gazo- 
wej, Józefa (od ulicy Bożego Ciała ku ulicy Krako- 
wskiej), św. Katarzyny, Koletek. Krakowskiej, Mosto- 
wej, Piekarskiej, Podgórskiej, Pustej, Przesmyk, Ska- 
łecznej, Skawińskiej, Stradomskiej, '[rynitarskiej, św. 
Wawrzyńca, Węgłowej i przy placu Wolnica; e) do 
szkoły przemysłowej uzupełniającej przy szkole ludo- 
wej na Dajworze: uczniów i praktykantów haudle- 
wych. pozostających u pp. majstrów, a względnie pp. 
kupców,- zamieszkałych przy ulicach: Bawół, Barto- 
sza, Berka, Joselowieza, Brzozowej, Ciemnej, Dajwór, 
Dietlowskiej (od ulicy Krakowskiej aż do ulicy Wie- 
lopole), Estery, Grzegórzeckiej, Jakóba, Jasnej, Jó- 
zefa (od ulicy Bożego Ciała ku Dajworowi), Kupa, 
Miedzuch, Miodowej, przy Nowym placu, przy uliey 
Nowej, Podbrzezie, Szerokiej, Starowiślnej (od ulicy 
Dietla ku Dajworowi), Ubogich, Węąskiej i przy uli- 
cy Zielonej. 

Wzywa się przeto panów majstrów, a względnie 
kupców, aby swoich uezniów (terminatorów, wzglę- 
dnie praktykantów) w terminie wyżej ozuaczonym 
do powyższych szkół przemysłowych zapisali pod ry- 
gorem skutków $ 133 lit. a) ust przem., t. j. pod 
zagrożeniem grzywien od 10 do 400 złr. Jednocze- 
śnie wzywa się panów majstrów 1 panów kupców 
o dopilnowanie, aby każdy uczeń rzemieślniczy (ter- 
minator), przychodzący do wpisu, miał ze sobą 
książkę robotniczą. 

Akademja Umiejętności przesłała wczoraj na 
ręce brata zmarłego prof. Pawińskiego następujący 
telegram: „Akademja Umiejętności boleśnie, dotknięta 
ciężką straią swego znakomitego członka, niestrudzo- 
nego w pracy historyka i wielce zasłużonego profe- 
sora, przesyła na ręce Pańskie wyraz szczerego żalu 
i serdecznego współczucia. — Wiceprezes Zoll“. 

Stypendjum z fundacji Siemianowskich, przezna- 
czone dla uczniów malarstwa i miedziorytnictwa, w 
kwocie 800 złr., nadał Wydział krajowy panu Oko- 
niowi, ukończonemu uczniowi Szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie. 

Nagle zmarł wczoraj około godz. 5 popołudniu 
w parówce łaźni rzymskiej przy ulicy św. Sebastja- 
na nieznany mężczyzna, lat około 60 mający. Na- 
zwisko niewiadome; z pochodzenia Czech, lub Mora- 
wiak. Ubranie miał popielate i miękki bronzowy ka- 
pelusz. Pogotowie ratunkowe stwierdziło udar sercowy. 
Zwłoki przewieziono do zakładu medycyny sądowej. 

Oświetlenie m. Lwowa obejmie od dnia 1-go 
września b. r. firma Popiel i Spka. Dotychczasowy 
przedsiębiorca p. Bratkowski upadł przy licytacji, po- 
nieważ oferta jego była droższą o 15%, od oferty, 
wniesionej przez wymienioną firmę. Przy tej sposob- 
ności zaznaczyć wypada, iż ostawiony kontrakt z księ- 
życem został na dalszy szereg lat przez nowych 
przedsiębiorców odnowionym. 

Slub. W dniu 5 września b. r. pobłogosławi ks. 
kardynał Sembratowiecz w swej prywatnej kaplicy w 
Uniowie związek małżeński, między panną Heleną 
Wieniawa Zubrzycką, córką Rozaljii Teodora Zubrzy- 
ckich, radcy dworu przy Najwyższym trybunale spra- 
wiedliwości we Wiedniu, z panem drem Aleksandrem 
Kułaczkowskim, urzędnikiem przy ministerstwie spraw 
wewnętrznych. 

Lwowscy socjaliści. W niedzielę odbyli lwowscy 
socjaliści zgromadzenie „ludowe*, ażeby wysłuchać 
sprawozdania swego delegata Kozakiewicza z obrad 
niedawno odbyiego kongresu socjalistów w Londynie. 
Wszystkie uchwały i rezolucje tego kongresu przy- 
jęli socjaliści lwowsey oklaskami do wiadomości, so- 
lidaryzując się z postępowaniem i zachowaniem się 
swego rzecznika na wiecu londyńskim; niemniej 
przyrzekli uchwały kongresu wprowadzić w czyn 
w naszym kraju. Wśród namiętnej dyskusji, jaką 
wywołał zarzut jednego Rusina socjalisty, że „przy- 
wódey socjalistyczni pragną utrzymać w ciemnocie 
proletarjat ruski, aby się na jego barkach dobić 
znaczenia i wpływu“, zasługują na uwagę charakte- 
rysytyczne E Kozakiewicza, Hudeca itp. choćby 
tylko dlatego, panowie ci wypowiedzieli otwarcie 
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to, czemu w swych pismach przeczą i odrzucają 
z rzekomem oburzeniem, to jest, że obojętną jest dla 
nich narodowość, gdyż stoją bezwzgiędnie na gruncie 
międzynarodowym, i że najtęższymi wśród nich agi- 
tatorami są żydzi. Przyznali oni następnie ze smut- 
kiem, że organizacja ich na prowincji — jak w Sta- 
nisławowie, Stryju i Kołomyi — nie robi postępu, 
a lud nie chce słyszeć o ich „zbawiennych postu- 
latach*, czerpią zaś tylko otuchę w radykałach ru- 
skich, z którymi w kwestjach zasadniczych idą ręka 
w rękę i wzajemnie się wspierają. Ponieważ socjaliści 
Rusini w partji lwowskiej nie widzą poparcia dla 
swego narodu i narodowości, przeto przez usta socja- 
listy Klimczaka zapowiedzieli, że pójdą osobno i za- 
czną się organizować na własną rękę. Separatystyczne 
to oświadczenie Rusinów przyjęli lwowsey socjaliści 
okrzykiem: „Obejdziemy się bez was!“ Zebranie było 
bardzo nieliczne, a składki centowe na pokrycie ko- 
sztów podróży delegata do Londynu bardzo małe, co 
niedobrze wpłynęło na usposobienie przywódców. 
Rozeszli się skwaszeni, bez swej zwykłej marsylj anki. 

Zydzi o sobie. Przyszłość, organ żydowski takie 
świadectwo wystawia kahałom: „Nigdy wprawdzie 
tajnem nam nie było — pisze Przyszłość — że ka- 
hały galicyskie miasto szczerze się zająć sprawami i 
potrzebami społeczności żydowskiej, nie stanowią już 
dawno nic innego, jak tylko synekurę dla jednych, 
dla innych znów drabinę, prowadzącą do dostojeństw 
i zaszczytów. Wiedzieliśmy o tem bardzo dobrze, bo 
zresztą na własne oczy to widzieliśmy, jak funkcjo- 
nariusze kahalni stanowisk swych nadużywają, bądź 
dla dogodzenia własnej, bą1ź też dla dogodzenia ko- 
rzyści swoich przełożonych; widzieliśmy, jak kahały 
korumpują lud, jak one zatruwają wszelkie objawy 
życia publiczuego, jak one lekkomyślnie marnują grosz 
wdowi, składany do kasy kahalnej przez proletarju- 
szy żydowskich. Nigdy jeduak nie przypuszczaliśmy, 
że ci „prowodyrowie* ludu żydowskiego wprost przy- 
właszczają sobie grosz publiczny, że fałszują księgi 
i wykazy, że jednem słowem dopuszczają się nawet 
matactw, prawem karnem zabronionych. A przecież 
jest to faktem! Mimo woli przychodzi nam teraz na 
myśl, że kahał tarnowski nie jest może jedynym zbior- 
nikiem rzezimieszków i łotrów, Wszakżeż i gdziein- 
dziej ludność żydowska żadnego zgoła nie ma wyo- 
braźenia o manipulacjach kahalnych; wszakżeż i ka- 
hały inne nigdy nie ogłaszają sprawozdań ani ze swych 
czynności, ani z obrotów finansowych; wszakżeż do- 
piero niedawno wykazywało jedno z krakowskich pism 
perjodycznych, że jeden z tamtejszych dygnitarzy ka- 
halnych podobne wykonuje praktyki, jakie teraz wy- 
kryto w Tarnowie; wszakżeż przed kilku laty zarzu- 
cono znów kahałowi stryjskiemu, że i on podobnemi 
zajmuje się praktykami? W podejrzeniu naszem u- 
twierdza nas myśl, że prawie w całym kraju objawiła 
dopiero niedawno ludność żydowska swoje żywe nie- 
zadowolenie z postanowień statutowych, ułożonych 
właśnie przez obecne kahały a zmierzających do u- 
trwałenia rządów klik, które w poszczególnych mia- 
stach i miasteczkach zmonopolizowały pieczę nad lu- 
dnością żydowską. Gdyby nieco światła wniknąć mo- 
gło do kancelaryj kahalnych — kto wie, jakie tam 
sprawki i nadużycia na jaw wyjść mogą“. 

Co za piękny rodzajowy obrazek — nie prawdaż ? 
Ile w nim.. woni i barw? 

Na politechnikę lwowską uczęszczało w ubie- 
głym półroczu szkolnym 309 słuchaczów, z których 
296 zwyczajnych. Z tych ostatnich słuchało wykła- 
dów na wydziale inżynierji 188, budownictwa lądo- 
wego 23, budowy maszyn 57, chemicznym i techni- 
cznym 33, z pomiędzy nadzwyczajnych 6 uczęszczało 
na pierwszy wydział, jeden na drugi, 2 na trzeci i 
2 na czwarty. Wedle pochodzenia było 248 słucha- 
czów z Galicji, jeden ze Ślązka austrjackiego, 2 z Po- 
znańskiego, 52 z Królestwa, jeden z Turcji, 2 z Wę- 
gier, 2 z Czech i jeden z Austrjj Katolików łaciń- 
skich było między słuchaczami 250, greckich 21, or- 
miańskich 8, ewangelików 8, prawosławnych i żydów 
41. Wedle narodowości dzielili się słuchacze tak: 
289 Polaków, 18 Rusinów, Bułgar i żyd węgierski. 
Uwolwionych od opłaty czesnego było słuchaczów 12 
z których 105 zupełnie, a 24 od połowy opłat, nade 
to 42 słuchaczów. pobrało tytułem stypendjów z kas 
rządowych i krajowych 8586 złr. 50 ct, a tytułem 
zasiłków pieniężnych na wycieczki naukowe 29 słu- 
chaczów 474 złr. 

Rektorem szkoły politechnicznej wybrany na rok 
przyszły dr Mieczyław Łazarski, dziekanem wydziału 
inżynierskiego Maksymiljan Tulie, budownietwa lądo- 
wego Gustaw Bizane, budowy maszyn Tadeusz Fidler, 
chemicznego i technicznego dr Kazimierz Olearski. 
bibljoteką zawiaduje Józet Rychter, muzeum budowni- 
ctwa Gustaw Bizanc, muzeum architektury Juljan Za- 
charjewicz, rauzeum rysunków i modelowania Leo- 
nard Markoni, muzeami gieodezji Sewerya Wit, bu- 
dowy dróg i koleij żelaznych Karol Skibiński, budo- 
wnietwa wodnego Józef Rychter, budowy mostów Ma- 
ksymiijan Tnlie, mechaniki teoretycznej Tadeusz Fi- 
dler, geomotryi wykreślnej dr Mieczysław Łazarski, 
budowy maszyn Bohdan Maryniak, technologji me- 
chanieznej Juljusz Jaksa Bykowski, muzeum i labo- 
ratorjum elektrotechnicznem Roman Dzieślewski, mu- 
zeum i laboratorjum fizycznem dr Kazimierz Olearski, 
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muzeum i laboratorium minerałogicznem i gieologi- 
cznem Juljan Niedźwiedzki, muzeum i laboratorjum 
chemicznem ogólnem dr Szczepan Niementowski, mu- 
zeum i laboratorjum technologji chemicznej Bronisław 
Padlewski, muzeum zoologji, botaniki i towaroznaw - 
stwa dr Eustachy Wołoszczak, obserwatorjum i sta- 
cją meteorologiczną dr Wacław Laska, muzeum gór- 
nietwa naftowego i woskowego Leon Syroczyński, 
krajową stacją keramiczną Edmund Krzen i krajową 
stacją doświadczalną przemysłu naftowego Roman Za- 
łozieki. Na wydziale inżynierskim otwarty jest dwu- 
letni kurs geometrów, na wydziale zaś budowy ma- 
szyn kurs przygotowawczy dla kandydatów do zawo- 
du górniczego trójletni. Wszystkie wykłady, których 
w najbliższym półroczu będzie 94, są polskie, a gro- 
no profesorskie stanowi 18 profesorów zwyczajnych, 
4 nadzwyczajnych, 9 docentów płatnych, 5 docentów 
prywatnych, 5 nauczycieli, a 18 asystentów. 

Wiadomości kościelne. Gr. kat. dyecezja prze- 
myska: Kanoniczną instytucję otrzymali księża: Jan 
Pasternak na Wacowice w dek. drohobyckim i Eu- 
stachy Cepiński na Kochanówkę w dek. jaworow- 
skim, 

Zmiana własności. Majątek Zarzyszcze, w pow. 
żółkiewskim, nabył od p. Józefa Jasieńskiego p. 
Władysław Biesiadecki. 

Nowa korpusna komenda. Czytamy w Kurjerze 
Śtanisławowskim : Według ponownie w kompetentnych 
kołach obiegających wiadomości, ma być w Stanisła- 
wowie najdalej do trzech lat kreowaną korpuśna ko- 
menda. 

Konkurencja żydowska. Ze Stanisławowa piszą 
d. 24 bm.: Przed trybunałem sądu przysięgłych, któ- 
remu przewodniczy radca Hofmokl, wotantami zaś 
są radca Kraft i adjankt sądowy Gielitowiez, oskarża 
zaś prokurator Hinze a broni adwokat kraj. ze Lwo- 
wa dr Górecki, rozpoczęła się dzisiaj zajmująca roz- 
prawa karna, Oskarżonym jest Filip Liebermann, 
właściciel fabryki drożdży i spirytusu w Knihyninie 
ad Stanisławów, skazany wyrokiem sądu przysię- 
głych w styczniu b. r. na karę ciężkiego więzienia 
przez rok jeden, oraz zwrot kosztów postępowania 
karnego. 

Ponieważ sprawa już jest czytelnikom naszym zna - 
na ze sprawozdań z procesu, jaki się tu w styczniu 
r. b. odbył, przypomnieć zatem tylko należy, iż prze- 
dmiotem rozprawy jest oszustwo, popełnione na tle 
wyznaniewem. 

Mianowicie, na wiosnę r. 1894, przed świętami 
żydowskiemi „pesach* pojawiły się w całej wscho- 
dniej Galicji odezwy drukowane, a podpisane przez 
rabinów z Tyśmienicy i Stanisławowa, zakazujące 
wiernym używania drożdży z fabryki katolickiej w Li- 
sowcach (koło Tłnstego), a to z powodu, że współ- 
właścicielem jego miał być żyd Neumann, rytnał zaś 
nakazuje żydowi w czasie świąt tych wszystkie rze- 
czy kwaśne z domu wydalić, albo przynajmniej po- 
zorny kontrakt sprzedaży na rzecz wyznawcy innej 
religji sporządzić, czemu się zadość nie stało. 

Skutkiem tej odezwy poniósł p. Cygemberg-Orłow- 
ski, właściciel fabryki w Lisowieach straty około 6.000 
złr. Oskarżeni o zbrodnię oszustwa obaj Horowitze, 
rabini z Tyśmienicy i Stanisławowa oraz Goldfeld, 
współwłaściciel fabryki drożdży i spirytusu w Tyśmie- 
nicy, zostali od oskarżenia uwolnieni, jedyny Lieber- 
mann został uznany winnym. Przeciwko temu wyro- 
kowi wniósł zasądzony zażalenie nieważności, a naj- 
wyższy trybunał zniósł go i polecił przeprowadzić po- 
Mowną rozprawę, która się też dzisiaj rozpoczęła. 

Wyrok zapadnie jutro. 

Wyścig dystansowy na przestrzeni Warszawa- 
Kielce- Warszawa, urządzony staraniem warszawskiego 
Towarz. cyklistów, o rozpoczęciu którego wczoraj pi- 
saliśmy, zakończył się zwycięstwem warszawianina 
p. M. Barańskiego. Zwycięzca przebył 300 wiorst 
w 15 godzin 43 min. 27 sek. Drugim był znany 
u nas z wyścigu Kraków-Lwów, p. Osiński, również 
Warszawianin, 15 godzin 48 minut 28 sek.), trze- 
cim do mety przybył p. Tymiński z Moskwy. Nie 
obeszło się bez wypadku. W chwili właśnie, gdy 
bieg się rozgrywał między pp. Barańskim a Osińskim 
na jednym z tandemów, prowadzących jeźdźców, je- 
chali pp. Wacław Wyczałkowski i Edward Wittig, 
którzy, gdy zrobiło się pewne zamieszanie, wypadli 
między kilku nieostrożnych widzów i przewrócili się 
wraz z maszyną. Dość szczęśliwie, gdyż tylko lekko 
potłuczony wyszedł z upadku p. Wittig, ale p. Wy- 
czałkowski, siedzący na przodzie, padając, złamał no- 
gę poniżej kostki. Obecni na mecie lekarze, dr Dzie- 
dzieki i dr Karpiński, przenieśli p. Wyezałkowskiego 
do przeznaczonego dla jeźdźców pomieszczenia, gdzie 
dr Ciechomski przy pomocy innych lekarzy dokonał 
operacji złożenia złamanej nogi, poczem ofiarę wy- 
padku z wszelką ostrożnością odwieziono do War- 
Z8AWy. 

Ceny mieszkań w Warszawie dochodzą do cu- 
riosum. Świeżo wystawiono tam na bramie jednego 
z domów przy ulicy Niecałej następujący napis: „Dwa 
pokoje i kuchais na antresoli do wynajęcia za 1.400 
rs.', wyraźnie rubli srebrem tysiąc czterysta... Piękna 
cena! 

Z Krynicy piszą do nas: Dzień urodzin cesarza 
Franciszka Józefa obch:dzono u nas nader wspaniale 
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i uroczyście. Do tej wspaniałości przyczyniła się prze- 
dewszystkiem i ta okoliczność, że od 15 b. m. na 
zaproszenie przezacuego księdza proboszcza Muszyń- 
skiego, miewa w Krynicy konferencje duchowne dla 
gości kąpielowych Ojciec rektor 00. Redemptorystów 
ks. Łubiński, świątobliwy i czcigodny kapłan staru- 
szek. Podczas solennego nabożeństwa wyszedł na am- 
bonę i połączył swoją konferencję na temat: „Bło- 
gosławieni, którzy płaczą, albowiem oni pocieszeni 
będą* z dalszym ciągeim swego kazania. Przebiegł ży- 
cie Najśw. Marji Panny, ile łez wylała i napłakała 
się na tym świecie“. Niepokalanie poczęta, święta i bez 
grzechu, a płakała. Pocieszona została przez wniebo- 
wzięcie, została Królową wszystkich królestw i na- 
rodów, WW. Świętych w niebie i na ziemi. My pła- 
czemy także od kolebki aż do grobu i błogosławione 
te łzy nasze, jeśli płaczemy w pokucie za grzechy. 
Im wyżej kto postawiony na tym świecie, ten może 
tem bardziej się napłacze, jeśli nie łzą oka, to serca! 
Na dowód cesarz Franciszek Józef, apostolski i ka- 
tolieki monarcha, ile od wstąpienia swego na tron 
przeszedł i przebolał w życiu?“ Dalej mowea skre- 
ślił panowanie cesarza Franciszka Józefa, jak jego 
katolickie serce bolało w smutnych wypadkach pu- 
iicznych i domowych?! I w obecnych czasach po- 
mimo wpływów przewrotnych i knowań, oparł je- 
dnak swój potężny tron. nie na prądach żydowskich 
i masońskich, ale na Polakach, katoliekim narodzie. 
Nie dziwnego, że my w Galicji korzystamy z każdej 
sposobności, aby oddać miłość za miłość, okazać 
wdzięczność największą, cześć głęboką najukochań- 
szemu Monarsze za jego łaski i dobrodziejstwa dla 
nas Polaków-katolików w Galicji. Zakończył ks. re- 
ktor rzewną modlitwą o zdrowie, długie życie, po- 
myślność i błogosławieństwo Boże dla monarchy ce- 
sarza Franciszka Józefa. Modlitwa ta wywołała ogól- 
ne łzy u tych. którzy z innych dzielnie Polski przy- 
byli do Krynicy — jak tu monarchę kochają bez 
przymusu!! Nabożeństwo nadzwyczaj podniosło i roz- 
rzewniło wszystkich! Miejscowi i wszyscy goście ką- 
pielowi z dwóch dzielnie Polski wzięli udział tak 
licznie, że kościół zdrojowy w Kryniev okazał się za 
mały. Nabożeństwo celebrował ks. Gruszka, proboszcz 
Muszyny i Krynicy. 

Z Zakopanego piszą 24 sierpnia: Dzisiaj od- 
było się ciągnienie loterji kościelnej. Wygranych było 
145. Główna wygrana padła na serję 399 numer 98, 
Posiadaczem losu ma być jeden z księży w Poznań- 
skiem: wygraną stanowią korale wartości 8000 ko- 
ron. Druga znaczniejsza wygrana (kredens rzeźbiony) 
padła na serję 416 numer 76. Ciągnienie ukończono 
o godz. % wieczorem. 

W Rymanowie odbędą się w dniach 11, 12 i13 
września b. r. wyścigi konne, urządzone przez „Tow. 
zachęty i wzajemnej pomocy w chowie koni*. 

Zatrucie rybami. W sprawie zatrucia się kilku 
osób rybami na „uczcie“ u żyda w Bolechowie, tam- 
tejszy burmistrz p. Krupiński pisze: „Dziś właśnie 
dwa tygodnie temu zachorowało tutaj kilkanaście o- 
sób na biegunkę, skuikiem spożycia dzień przedtem 
rozmaitego niezdrowego jadłe u pewnego żyda, przy 
obrzezaniu dziecka. Wszyscy wyzdrowieli z wyjątkiem 
jednego żyda, który zmarł w cztery dni potem, przy 
objawach ostrego zapalenia (trzewny*. 

Komisja kolonizacyjna, jak czytamy w Kurjerze 
Pozn. zakupiła dv dn. 31 grudnia 1895 r.: 144 wsi 
(112 z wolnej ręki), 29 przy sprzedaży przymuso- 
wej, razem 87,811 ha., oraz 35 gospodarstw chłop- 
skich obszaru 1898 ha. — w ogólności 176 posia- 
dłości, mających 89,204 ha. za 53.876.587 marek. 
W obwodzie rejencyjnym bydgoskim zakupiła komisja 
31,054 ha. w 7 powiatach; w obwodzie rejencyjnym 
poznańskim 33,578 ha. w 18 powiatach; w obwo- 
dzie rejencyjnym gdańskim 2731 ha. w 3 powiatach; 
w obwodzie rejencyjnym kwidzyńskim 22,011 ha. w 
9 powiatach. Koloniści, osadzeni na zakupionej ziemi 
pochodzą: 18 z Prus zachodnich, 320 z Prus Wscho- 
dnich, 227 z Brandenburgji, 151 z Pomorza, 390 ze 
Ślązka, 46 z Saksonji, 7 z Szlezwigu i Holsztyna, 
10 z prowincji hanowerskiej, 197 z Westfalji, 24 z 

* heskiej Nasawji, 49 z nadreńskiej prowincji, 54 z Wir- 
tembergii, 1 z Bawarji, 8 z Badenji, 83 z Rosji — 
razem 1794. Z sumy tej przypada na obwód rejen- 
cyjny bydgoski 759, poznański 566, kwidzyński 330 
i gdański 129. Dla kolonistów wybudowano dotych- 


czas 6 kościołów, 3 domy modlitwy, 8 szkół z sala- ` 


mi do modlitwy, 58 szkół dla 50—80 dzieci, 25 do- 
mów dla ubogich. Koszty tych budowli wynosiły 
1,465.175 marek. Komisja kolonizacyjna utrzymuje o- 
beenie 3 ewangelickich wikarjuszy i jednego katoli- 
ckiego kapłana. Komisja założyła w 19 miejscowo- 
ściach spółki Raiffeisena, 21 ajentur pocztowych, w 
13 miejscowościach stowarzyszenia rolnicze. 
Rozstrzygnięcie konkursu. Wiedeński dyrektor 
teatru Steiner, ogłosił konkurs na najlepsze libretto 
włoskie w jednym akcie i na najlepszą operę jedno- 
aktową. Otóż jak piszą z Medjolanu, pierwszej na- 
grody nie przyznano żadnej ze 193 nadesłanych 
oper. Drugą nagrodę 1500 lirów, otrzymał kompo- 
zyter Vabianchi za operę „Okręt“. Nagrody trzecie 
(po 500 lirów) wzięli: maestro Gianetti za „Lutnia- 
rza z Cremony*, maestro Orefice za „Gładjatora* i 
maestro Collini za „Kreolkę*. Cztery następne opery 
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zalecono do wystawienia. W przyszłym miesiącu pu- 
bliczność medjolańska usłyszy kolejno wszystkie dzie- 
więć odznaczonych oper. 

Bibljoteki literata nie wolne fantować, jak do- 
nosi o tem rządowa Prager Zig., która otrzymuje z 
Wiednia następującą w tonie półurzędowym utrzymy- 
waną wiadomość: „Jednego z tutejszych literatów za- 
fantowano za długi, przyczem objęto sekwestrem także 
jego bibljotekę, złożoną z klasycznych pisarzy. Lite- 
rat wniósł przeciw temu rekurs i zażądał wyłączenia 
książek, gdyż potrzebuje ich do dalszych studjów, a 
więc utrzymania życia. Owóz wiedeński sąd handlowy 
przychylił się do tej interpretacji, że bibljotekę lite- 
racką uważać należy niejako za narzędzia jego zawo- 
du, a tych fantować nie wolno“. 

Kongres. Wczoraj odbyło się w Bernie pierwsze 
posiedzenie międzynarodowego kongresu dla ochrony 
własności literackiej. Prezesami honorowymi wybrano: 
prezydenta rzeczypospolitej Lachenala oraz radców 
związkowych Miillera i Ryffyego, jako też byłego 
radcę Numę Droza. Prezegami rzeczywistymi wybra- 
no Pouzilleta, Dierksa i Morela, wiceprezesami Mar- 
beau, Wannermanna i Layusa, sekretarzami Poinsar- 
da, Vaunoisa i de Clermonta. Maillard z Paryża 
przedstawił obszerniejsze sprawozdanie o przebiegu 
prac paryskiej konferencji w sprawie rewizji berneń- 
skiej konwencji. Kongres postanowił dążyć do szyb- 
kiej ratyfikacji wyników paryskiej konwencji, jako 
też reformy ustaw krajowych o prawie autorskim 
w poszczególnych państwach, zwłaszcza w Niemczech 
i Angiji. Zarazem uchwałono w tym celu porozumieć 
się z towarzystwami autorów i prawników w po- 
wyższych krajach. Następnie oświadczył się kongres 
za założeniem biura prawnego w każdem państwie, 
jako też towarzystw autorów dzieł dramatycznych, 
celem cchrony wspólnych interesów. 

Wyścigi. Z Petersburga donoszą: Na niedzielnych 
wyścigach, w gonitwie „Szeremetjewskiej* o nagrodę 
8.500 na dystansie dwuwiorstowym pierwsza była „La- 
dy Salisbury* J. Reszkego, drugą „Sapho* Christiego, 
trzecią „Zazula* ks. Lubomirskich. W wyścigu pła- 
skim półtorawiorstowym, o nagrodę 1.000 rs., zwy- 
ciężył „Petit Caporal“ K. Karskiego, drugą była „Moj- 
ra“ Dostojewskiego, trzecim „Sunbeam“ barona Wran- 
gla. Nagrodę „Mortimera* rs. 1.400, na dystansie 
wiorstowym, wzięła „Charlotte Corday* M. hr. Zamoy- 
skiego, druga przyszła „Anne de Bretagne* Protopo- 
powa. W biegu dwuwiorstowym o nagrodę 1.000 rs. 
przyszły do mety głowa w głowę „La Revanche“ J. 
Reszkego i „Melinita* Christiego, drugie miejsce za- 
jęła „Madame Ochie* Iljenki. Wreszcie nagrodę 1.200 
rs., na dystansie 2 w. 100 rs. wygrała „Cleopatra“ 
J. Reszkego, drngą była „Fadis* Towarzystwa Ałdar. 

Z Moskwy donoszą: Na niedzielnych wyścigach 
w biegu „dwuletnim*, o 1.000 rs. na dystansie je- 
dnowiorstowym pierwszy ukazał się u celownika „Lu- 
kullus* Płatonowa i Malicza, drugim „Energique* M. 
hr. Zamoyskiego. Nagrodę 500 rs., na dystansie 2 
wiorst, wygrała „Samarytanka* L. Grabowskiego, dru- 
gą była „Sarabanda“ bar. Wulfta. 

W sprawie zamordowania tnreckiego konsu- 
la w Brania, w Serbii, donoszą z Salonik do wie- 
deńskich dzienników : Dnia 18 b. m. urządził Kaj- 
makan (rreszowy polowanie, na które zaprosił kon- 
sula tureckiego z Brania jako swego przyjaciela, 
Konsul przyjał zaproszenie. Podczas polowania roz- 
legły się strzały mięszane niewidzialną ręką przeciw 
polującym. Konsul padł ugodzony Śmiertelnie; jeden 
z ofieerów został ciężko ranny. Sam Kajmakan uszedł 
bez szwanku. Na miejscu przypuszczają, że zacho- 
dzi tu potrzeba wyrażona znanem przysłowiem. „Cher- 
hez la femme!* gdyż politycznych przyczyn zama- 
chu trudno się dopatrzeć, 

Konkursy. Sześć posad prowadzących księgi gruntowe z po- 
borami X Basy AM do I dzałcą to pil Slpk R 
wych: dwie w B zeżanach, dwie w Tarnopolu 1 jedna w Sa- 
nokn, tudzież jedna przy sądzie powiatowym w Stryju. Po- 
dania do 10 września br. 

Senat akademicki Uniwersytetn krakowskiego rozpisnje 
konkurs na posadę służącego w Zakładzie medycyny sądo- 
wej Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. Z posadą tą 
połączona jest roczna płaca 300złr, wa., dodatek aktywalny 
75 złr. i dodatek na odzież 21 złr. Podania do 30 wrze- 
śnia b. r. 

Licytacja. Coleom zabezpieczenia w drodze przedsiębior- 
stwa robót dla odrestanrowania przez pożar częściowo zni- 
szczonego rzym.-kat. kościoła w Żydaczowie, komitet para- 
fjalny miejscowy rozpisuje publiczną licytację. Oferty pise- 
mne zaopatrzone w wadjum 10%/, wnosić należy do dnia 5 


września br. 
(Gazeta lwowska nr. 194), 


Nakrologja. Napoleon Urbanowski, żołnierz z roku 1863% 
lat 58, zmarł w Krakowie 25 bm. 

Adam Goliński, urzędnik Tow. Wzaj. Ubezpieczeń, lat 
40 zmarł w Krakowie 23 bm. 

Koman Gärtner, emerytowany nadzarządca magazynów 
wojskowych. lat 63, zmarł w Krakowie dnia 23 bm. 
O OCT >>| M mia | 


Teatr, Literatura i Sztuka. 

* Przedstawienia w teatrze miejskim rozpoczną się 
d. 29 b. m. 

* Zachęceni powodzeniem pani Wiśniewska i Da- 
nielewski urządzają jeszcze dwa wieczorki operetkowe 
w Parku krakowskim. Naturalnie, że program jest 
inny, urozmaicony. Przedstawienia odbędą się w so- 
botę i niedzielę. 


>GŁOS NARODU 


HUMOR. 


Różne drogi. 

Było dwu chłopców z sercem jednakiem, 
Choć się nie znali podobno ; 

Więc jednym nie szli przez życie szlakiem, 
Lecz poszedł każdy osobno. 

Los nie oszczędził im zmartwień wielu, 
Nie ustrzegł ich od rozbicia: 

Jeden z nich szukał do życia celu, 
A drugi — środków do życia. 


Na przystanku tramwajowym na Grodzkiej. 
— Adie! panie Izydorze! 
— Do miłego „widżymysze* !... 


Ze scen małżeńskich. 

— Musiałem być bardzo głupi, kiedy się ożeniłem 
z tobą. 

— Nie przeczę; wiadomo przecież, że głupcom zawsze 
służy szozęście. 


W salonie, 

— Tak, pani, wszystkie kobiety są zawsze piękniejsze 
niż mężczyźni. 

— Naturalnie... 

— Ah, gdzież tam — sztucznie. 


r J Mężusiu kup mi tę bransoletkę! ,To jedyny mój 
ideał! 

— Ależ żonusiu, jakże miałbym sumienie ideału cię po 
zbawić. 


— Przyniosłem panu redaktorowi poemat w dwunastu 
pieśniach. 

-— Daruj pan, ale przyjąć obecnie nie mogę, gdyż kosz 
jest w reperacji. 


„Kucjerowi Poznańskiemu”, 


Kurjer Poznański odnajduje w naszym dzienni- 
ku artykuły, o których my nie nie wiemy. Przy- 
zwyczajeni jesteśmy do najprzeróżniejszych sztuczek 
żydowskich, przeciwko nam zwracanych, nie przy- 
puszczamy jednak, aby aż robiono gdzieś jakieś od- 
rębne edycje Głosu Narodu dla Poznańskiego, w celu 
wywoływania tam na nas bezpodstawnych oskarżeń. 
Gdzież to i kiedy Głos Narodu „odzywał się nieo- 
ględnie* w sprawie znanego listu Germanji z po- 
nurą wieścią, iż rokowania msgra Tarnassiego w Pe- 
tersburgu obracają się około sprawy wprowadzenia 
języka rosyjskiego do dodatkowego nabożeństwa? 
Przedrukowaliśmy bez zmian, bez dodatków, bez 
uwag list Germanji, idąc w tem właśnie za przy- 
kładem Kurjera Poznańskiego. I oto wszystko. 

Jeżeli Kurjer w istocie ma podstawy przypuszczać, 
że katolicka Germanja stara się podkopać zaufanie 
nasze do Stolicy św., z jego strony była to „nieo- 
ględność*, że choć pierwszy w prasie polskiej na 
ten list mógł baczność zwrócić, wydrukował go 
przecież w sposób pozwalający mniemać, że mimo 
wszystko wielką do niego przywiązuje wagę. Wszak- 
że jego obowiązkiem było w razie uzasadnionych 
podejrzeń porozumieć się w drodze prywatnej z ka- 
tolicką prasą w Galicji, abyśmy ten list zgodnie 
przemilezeli i nie przyczyniali się do próżnego po- 
płochu. Ze żak nie zrobił, że owszem pierwszy a- 
larm wywołał, miał albo poważne ku temu powo- 
dy, albo popełnił „nieoględność*, o którą powa- 
żnego katolickiego pisma posądzać nie mogliśmy. 

Przypuszczaliśmy więc raczej, że korespondent 
Germanji, a za nią i Kurjer— dowiedziawszy się, 
iż mgr. Tarnassi wśród rokowań przygotowawczych 
popełnił ten wielki błąd, iż wogóle do dyskusji w tym 
fatalnym przedmiocie dopuścił, — pragnie właśnie, a- 
by jednomyślny protest katoliekiego świata polskie- 
go zawrócił mgra. Tarnassiego z niebezpiecznej i 
zgubnej drogi. Tak to zrozumiał także Czas, któ- 
rego taktowny ale stanowczy artykuł daje pełny 
wyraz publicznemu zaniepokojeniu. Jeśli zaś idzie 
o zaufanie do Stolicy św., o które się Kurjer po- 
znański upomina, odsyłamy go do uwag naszych 
„Stolica św. wobec Rosji“ napisanych zaraz po 
pierwszym niepokojącym artykule wiedeńskiego Va- 
terlandu. 

Jest jednak różnica pomiędzy Stolicą Św. a 
mgrem Tarnassim, który brakiem zręczności dyplo- 
matycznej i nieznajomością naszych stosunków może 
łatwo zawieść nietylko nasze ale i Stolicy św. za- 
ufanie a przez to sprawie katolickiego Kościoła pod 
zaborem rosyjskim znacznie zaszkodzić. Dlatego 
też Głos Narodu zalecił czytelnikom tylko modli- 
twy, aby Bóg odwrócił od nas wszelkie niebezpie- 
czeństwo wraz z ufnością, iż obawy nasze są płon- 
ne. Gdzież jest ta nasza „nieoględność ?* Dla Kur- 
jera Poznańskiego mieliśmy zawsze szacunek i sym$ 
patję, a w większości spraw łączy nas wspólność 
myśli. Tem więcej zdumiewa nas krzywda, jaką 
nam najniesprawiedliwiej wyrządził. 


mm" 
Z bieżącej chwili. 

W sprawie ostatniego zwrotu wypadków na 

Krecie, mianowicie z powodu przedstawienia przez 


mocarstwa projektu reformy administracji wyspy 
ogłasza Fremdenblait następujący komunikat oficjal- 


ny: Ostatnie wiadomości z Krety uprawniają nadzie- 
ję pokojowego załatwienia kwestji kreteńskiej. Kre- 
teńczycy złożyli z ufnością swoje losy w ręce mo- 
carszw, Porta zaś wezwała pośrednictwa mocarstw. 
Podstawę akcji ugcdowej ma stanowić plan, wy- 
pracowany na konferencji ambasadorów i zatwier- 
dzony przez wszystkie mocarstwa. W ułożeniu pro- 
jektu ugody istotne zasługi położył ambasador au- 
strjacki w Konstantynopolu. Zasadnicze punkta proj 
jektu są zgoane ze znanomi żądaniami Kreteńczy- 
ków, a mianowicie: reorganizacja żandarmerji, dalej 
mianowanie chrześcjańskiego jeneralnego guberna- 
tora na lat pięć z potwierdzeniem mocarstw, wre- 
szcie przyznanie wyspie ulg finansowych. Okolicz- 
nością jeszcze bardziej pocieszającą jak wezwanie 
europejskiej interwencji, jest fakt, że w pośredni- 
ctwie tem biorą udział wszystkie mocarstwa, i że fa- 
ktycznie znowu istnieje europejski koncert, o czem 
niejednokrotnie w ostatnich czasach wyrażano się 
z powątpiewaniem. Należy spodziewać się, że je- 
dnomyślnej wspólnej akcji powiedzie się wkrótce 
pozyskać obie strony dla proponowanego unormo- 
wania prawno-państwowych stosunków na Krecie. 
Jak najszybsze, o ile możności, załatwienie kwestyj 
spornych leży zarówne w interesie Krety, jak Tur- 
cji, która zapewne nie okaże się oporną życzliwym 
radom mocarstw, w przeświadczeniu, że odrzucenie 
pośrednictwa musiałoby sprowadzić za sobą utrwa- 
lenie obecnych, niemożliwych do zniesienia stosun- 
ków na Krecie.“ 

Ważne doniesionia w sprawie niemieckich prze- 
sileń przyniósł ostatni Metchsamzeiger. Oto jest on 
upoważniony do oświadczenia, iż cesarz zgodził 
się na przedłożenie najbliższej jesiennej radzie zwią- 
zkowej projektu nowej karnej procedury woj- 
skowej, a to zgodnie zdeklaracją złożo- 
ną w parlamencie dnia 18 maja b. r. przez kan- 
clerza. 

Z Zofji donoszą: Z okoliczności. iż Stoiłow udał 
się do kłasztoru na górze Rilo, by księciu zdać 
sprawę z sytuacyi, jak również z obiegających wie- 
ści o pojednaniu się Petrowa z księciem wnoszą 
tutaj, iż Stoiłow na razie przynajmniej utrzyma się 
na swojem stanowisku i pozostanie u steru wraz z 
gabinetem w obecnym jego składzie. Zywe komen- 
tarze wywołuje w bułgarskiej stolicy okoliczność, 
iż ani dwór, ani rząd bułgarski nie otrzymali dotąd 
zaproszenia Austrji na uroczystość otwarcia Zelaz- 
nej bramy. Przypuszczają, iż Kułgarja przy tej o- 
kazji będzie zupełnie pominiętą. Rumunja i Serbja 
otrzymały już dawno zaproszenie, a że się go i w 
Zofji spodziewano, dowodzi okoliczność. iż czyniono 
tam już nawet przygotowania, by książę Ferdynand 
mógł z dużą Świtą i wogóle Świetnie wystąpić. 
Przygotowania te oblano nagle zimną wodą. W do- 
brze zwykle poiuformowanych kołach utrzymują, że 
udział Bułgarji w uroczystości jest dlatego niemo- 
żliwy, iż obecnie nie może być mowy o spotkaniu 
się cesarza Franciszka Józefa z księciem Ferdypan- 
dem. Niewolnicze prawie zachowanie się księcia 
wobec Rosji, fakt, że on to głównie jest przyczyną 
nie dojścia do skutku austro-bułgarskiego traktatu 
handlowego, są powodem oziębłych stosunków mię- 
dzy monarchami i między ministrami. 

Rząd hiszpański jest w nielada kłopotach. Osta- 
tnie ściśle wykryte sprzysiężenie filipińskie zdaje 
się wskazywać na szeroką organizację, wychodzącą 
po za granice półwyspu, a mającą na celu coraz 
dalej idące rozbicie jednolitości państwa. Wiele po- 
szlak przemawia za przypuszczeniem, że sprzysię- 
żenie filipińskie, rewolucja na Kubie i anarchisty- 
czna propaganda w Barcelonie znajdują się z sobą 
w ścisłym związku. W całym kraju mnożą się za- 
burzenia. W Barcelonie odkryto świeżo rewolucyj- 
ne plakaty, w Sogrono miała miejsce burzliwa ma- 
nifestacja kobiet przeciw wyjazdowi wojska na Ku- 
bę. Przedsięwzięto w wielu miejscowościach liczne 
aresztowania. Wiadomo już o uwięzieniu byłego 


ministra wojny Estevaneza, w Barcelonie areszto- 


wano byłych deputowanych Lostana i Ribota, 
w Sort wszystkich przywódców tamtejszych fede- 
ralistów i wielu, wielu innych. Uwięzionych od- 
prowadzają po największej części do koszar Atana- 
zanas, gdzie prowadzi się śledztwo. Obok areszto- 
wań odbywają się także Ścisłe rewizje po domach. 
Rząd żywi obawy, by przy dalszych wysyłkach po- 
siłków na Kubę nie przyszło do poważnych zabu- 
rzeń. Kilka okrętów, które miały się udać na połu- 
dnie, otrzymało rozkaz powrotu i stania w pogo- 
towiu. Posiłki mają też odjeżdżać małemi partjami 
z rozmaitych portów. Dziennik Diario Mercantil 
utrzymuje, iż posiada dowody, że wszystkie te za- 
wikłania są robotą kubańskich i filipińskich agita- 
torów, którzy idą z sobą ręka w rękę i posiadają 
doskonałą organizacyę. 

Wobec wiadomości, podanych przez włoskie 
dzienmki, oraz przez prasę innych krajów, że ro- 
syjska para cesarska podczas swej podróży za gra- 


nicę odwiedzi także króla włoskiego w Monzy, o- | 


raz księcia czarnogórskiego w Cetynji, zapewnia 
Polit. Corresp. na podstawie najlepszych informa- 
cij kół w Petersburgu, iż tamże o takich zamia- 
rach nic zgoła nie wiadomo. Taki plan podróży 
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jest uważany w Petersburgu raczej za zupełnie wy- 
kluczony, a to, jak utrzymują już z tego powodu, 
że taki rozkład podróży jest fizycznie niemożliwy 
wobec dokładnie ułożonego do dnia 1 listopada 
programu podróży pary cesarskiej, która w tym 
dniu właśnie ma na pewno do Petersburga powró- 
cić. Odwiedziny w Monzy i Cetynji byłyby tylko 
wtedy możliwe, gdyby czas pobytu w innych miej- 
seowościach skrócony został. Nic jednak, jak dotąd, 
nie zapowiada takiej zmiany programu. 


OSTATNIA POCZTA. 


= Cesarz przyjął dzisiaj na audjencji nowego 
nuncjusza papieskiego, Talianiego i odebrał od nie- 
go listy uwierzytelniające. 

== Onegdaj odbyła się rada ministrów węgier- 
skich, w której jwzięli udział wszyscy członkowie 
gabinetu z wyjątkiem bar. Fejervary ego, bawią- 
cego w Gastein. Rada ministrów załatwiała sprawy 
bieżące. Prezes ministrów bar. Banffy i minister 
skarbu Lnkacs, odjechali wczoraj wieczorem do Wie- 
dnia, aby przedłożyć cesarzowi do zatwierdzenia 
budżet ua rok 1597. Minister skarbu Lucacs po- 
wrócić ma dzisiaj wieczorem do Budapesztu. Dzi- 
siaj udać się mają minister handlu, Daniel, mini- 
ster rolnictwa, Daranyi, i minister spraw wewnętrz- 
nych, Perczel, do Wiednia, aby wraz z prezesem 
ministrów, bar. Banffym, ministrem a latere bar. 
Josika i ministrem obrony krajowej, bar. Fejerva- 
rym, wziąć udział w uroczystościach z powodu 
przyjazdu cara. 

= Porta Ude greckiemu posłowi przed- 
stawienia z powodu wylądowania 25 greckich ofi- 
cerów wraz z bronią na wybrzeżach Krety. Z gre- 
ekiej strony oświadezono, iż wylądowało tylko 8 
oficerów i kilku dymisjonowanych podoficerów bez 
dział i z nieznaczną ilością broni. Wiadomość o wy- 
płynięciu greckiej eskadry na manewry uczyniła 
niemiłe wrażenie. 

= Z Lens donoszą : Kilku kollektywistów z Lil- 
le urządziło w miejscowości Wahagnies zgroma- 
dzenie. Mieszkańcy uderzyli na socjalistów i kilku 
ciężko ranili. Ranny jest także adjunkt mera mia- 
sta Lille, Ghesquere. 

== Ajencja Havasa donosi z Kairu: Rozeszły 
się tu pogłoski, że ajenei angielscy wysłali emisa- 
rjuszów do Mahdiego, celem zaproponowania mu 
w Imieniu Kiczener baszy, aby założył cesarstwo 
sudańskie z miastem Obeid jako stolicą, pod angiel- 
gkim protektoratem. Wysłańcy przynieśli z powro- 
tem wymijającą odpowiedź Mahdiego, który, o ile 
się zdaje, ma zamiar wywabić ekspedycję na pewną 
odległość od Dongoli, aby ją tam łatwiej zni- 
szczyć. 


Wiedeń 25 sierpnia (w południe). Wczoraj 
przekazaną została anstro - węgierskiemu bankowi 
przesyłka złota wartości 600.000 złr., która w naj- 
bliższym czasie przybędzie do Wiednia. 

Trjest 25 sierpnia (w połndnie). Były włoski 
minister oświaty Martini ogłasza w Piccolo arty- 
kuł o pokoju z negusem. Martini przemawia za 
przyjęciem choćby najostrzejszych warunków, bo 
uwolnienie więźniów jest dziś najbardziej palącą 
sprawą. , ; 

Berlin 25 sierpnia (w południe). Ostatnie o- 
świadczenie Reichsanzeigera (Patrz: „Z bieżącej 
chwili“, Przyp. Red.) wyszło prawdopodobnie za 
zezwoleniem cesarza z biur cywilnego gabinetu. 
Uchyla ono przypuszczenie, że kanclerz swoje o- 
Świadczenie z 18 maja uczynił tylko za zgodą ko- 
legów a bez przyzwolenia cesarza, a zarazem zmniej- 
sza obawy przed kanclerskiem i ministerjainem 
przesileniem. 

Zofja 25 sierpnia (w południe). Stoiłow zapro- 
ponował księciu zamianowanie pułkownika Petrowa 
na nowo ministrem wojny. W razie ostatecznej od- 
mowy książęcej tekę wojny obejmie pułkownik Iwa- 
now albo pułkownik Paprykow. Wówczas gabinet, 
pod przewodnictwem Stoiłowa, składałby się z Ge- 
szewa, Todorowa, Madżarowa, Wieliczkowa, Bene- 
wa jako ministra spraw wewnętrznych, tudzież Ja- 
błońskiego,. Danewa albo Saragowa, jako ministra 
handlu i rolnictwa. Załatwienia kwestji przesilenia 
ministerjalnego oczekują do jutra. 

Petersburg 25 sierpnia (w południe). W nie 
dzielę pożar zniszczył olbrzymią giełdę gromowską. 
Straty prezesa rady miejskiej miasta ogromne. 

Paryż 25 sierpuia (w południe). Niektóre tu- 
tejsze dzienniki, inspirowane zazwyczaj z rosyjskiej 
ambasady, mówią o możliwości przeciągnięcia po- 
bytu cara we Francji na sześć dni, podczas gdy 
oficjalny program przypuszcza tylko czterodniowy 
pobyt od 5 do 9 października. 

Rzym 25 sierpnia (w południe). Jen. Valles 
będzie oczekiwał w Massawie na rezultat misji 
majora Nerazziniego. Jeżeli warnnki Menelika będą 
nie do przyjęcia, Valles nie pojedzie do Abissynji. 

Rzym 25 sierpnia (w południe). Rudini miał 
trzygodzinną konferencję ze znanym podróżnikiem 
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do Afryki drem Traversim, który ma towarzyszyć 
jenerałowi Vallesowi do Afryki. Na konferencji 
tej omawiano warunki pokoju z negusem, oraz 
sprawę transportu więźniów. Uwolnienie więźniów 
ma nastąpić jeszcze przed ślubem następcy tronu. 
Jenerałowi Va.lesowi towarzyszyć będzie 20 ofice- 
rów, 300 żołnierzy i 200 sług z licznemi wiełbłą- 
dami, ażeby Menelik wiedział, że przyjeżdża do 
niego wielki człowiek. Dla Menelika będą zabrane 
kosztowne podarunki; między innemi przywiezie 
Valles Menelikowi i jego małżonce dwa przetyka- 
ne złotem płaszcze królewskie. 

Sztokholm 25 sierpnia (w południe). Nansen 
zamierza na przyszłą swą wyprawę do bieguna pół- 
nocnego zabrać dwa okręty i wielką ilość psów. 
Jeden okręt ma przezimować w Rosthafen pod E 
rebus, drugi ma czynić badania naukowe na połn- 
dnie lądu biegunowego. 

Bruksela 25 sierpnia (w południe). W dobrze 
poinformowanych Kołach zapewniają, że wolne pań- 
stwo Kongo ani na teraz, ani na przyszłość nie 
żywi chęci wdzierania się po za Lado. Państwo 
Kongo nie ma żadnej ochoty wchodzić na nowo 
w styczność z Derwiszami; ma za to zamiar za- 
mienić swoje wojskowe placówki w Mundu i Don- 
go na rodzaj warownego obozu. 


Londyn 25 sierpnia (w południe). Cecil Rhodes 
spotkał się w górach Matoppo z ośmioma przy- 
wódcami rokoszu Matabelów, jako też z braćmi 
Lobenguli, celem omówienia warunków zakończenia 
rokoszu: Rhodes ułożył się o warunki kapitulacji 
Matabelów. 

Londyn 25 sierpnia (w południe). Major Coven- 
try, skazany w procesie Jamesona na więzienie, z0- 
stał na rozkaz ministra spraw wewnętrznych, w u- 
względnieniu choroby jego, wypuszczony na wolność. 

Ateny 25 sierpnia (w południe). Do Akropolis 
telegrafują z Triecala : Oddział Brouppas'a, naczel- 
nego dowódcy powstańców w Macedonji, miał zo- 
stać przez tureckie wojsko do szczętu zniesiony. 
| 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Lwów 26 sierpnia (rano). Program podróży ce- 
sarze do Galicji dozna o tyle zmiany, że cesarz 
w dniu 13 września będzie przyjmował 
w Przemyślu miejscowych dostojników, 
tudzież szlachtę, duchowieństwo i wła- 
dzę z okoliey. 

Wiedeń 26 sierpnia (rano). N. Tagblatt dono- 
si, że wczorajsza kónferencja Banfifyego i Lukacsa 
z Badenim, oraz dwugodzinna audjencja 
Banffyego i Lukaesa u cesarza, odnosiła 
się do projektowanego całorocznego prowizorjum 
ugodowego, które stało się nieuknionem. 

Wiedeń 26 sierpnia (rano). Koło polskie zwo- 
łane zostało w celu omówienia politycznej sytuacji 
na dzień 4 września. 

Budapeszt 26 sierpnia (rano). Węgierskie so- 
cjalno-demokratyczne stronnietwo zwołało na wczo- 
raj wieczorem zgromadzenie. Na porządkn dziennym 
stały następujące sprawy: 1) „Antysemityzm i od- 
wiedziny cara w Wiedniu*, 2) „Robotnicy wobec 
panalawizmn*. Policja nie przyjęła tego programu 
do wiadomości i zakazała odbycia zgromadzenia. 
Czterystu socjalistów rozmaitej narodowości (m ię- 
dzy nimi wielu Polaków) przybyło do lokalu, 
w którym odbyć się miało zgromadzenie. Tu ich za- 
wiadomiono o decyzji władzy policyjnej. Zakaz mo- 
tywowany jest tem, że „przez omawianie powyż- 
szych tematów zakłócone być może porozumienie 
żyjących w Węgrzech rozmaitych narodowości oraz 
stosunek Austro-Węgier do państwa sąsiedniego, 
złączonego przyjaźnią*. Jeden z polskieh ro- 
botników krytykował zakaz i przyrzekł poczynić 
właściwe kroki, aby zgromadzenie umożliwić. 


Petersburg 26 sierpnia (rano). Wczoraj o go- 
dzinie 11 przed południem car wraz z carową wy- 
jechali z Peterhofu przez Warszawę do Wiednia. 
Parze cesarskiej towarzyszą: minister dworu ce- 
sarskiego hr. Woroncow-Daszkow, minister spraw 
zagranicznych książę Łobanow: Rostowski, jenerał- 
adjutant Richter, jenerał-major Hesse, wielki och- 
mistrz hr. Hendrikow, marszałek dworu hr. Ben- 
keudorfi, adjutanci przyboczni: rotmistrz ks. Obo- 
leński i rotmistrz książę Dołgoruki, szambelanowie: 
d'Echapport, Du Breuil i Mamontow, a wreszcie: 
tajny radca przyboczny lekarz dr Hirsch. W orsza- 
ku cesarzowej znajduje si; wielka ochmistrzyni 
dworu księżna Galicyn, oraz dama dworu Wasil- 
czikow. 

Zefja 26 sierpnia (rano). Turecey żołnie- 
rze napadli na bułgarskie posterunki 
i rozpoczęli strzelanie. Turcy po pięciogodzin- 
nej walce usunęli się, zostawiając wiele trupów. 

Konstantynopol 26 sierpnia (rano). Porta przy- 
jęła z nieznacznemi zmianami projekt ambasado- 
rów w sprawie ustępstw dla Krety. 

Brienz 26 sierpnia (rano). Do strumienia Lamm- 
bach obsunęła sią wskutek deszczów część góry. 
położonej nad jeziorem Brienzkiem. Wezbrany stru- 
mień zalewa błotnistym mułem wioskę Kienholz. 


GŁOS NARODU 


Z dnia 26 Sierpnia 7 


Nikt na szczęście nie zginął, lecz szkody są bar- 
dzo znaczne. Czterdzieści rodzin pozbawionych jest 
dachu. Ponieważ deszcz przestał padać, jest na- 
dzieja, że katastrofa również się zakończy. 

Rzym 26 sierpnia (rano). Kościelny ślub wło- 
skiego następcy tronu w celn uniknięcia trudności 
ze strony duchownych władz we Włoszech, odbę- 
dzie się w Cetynji prawdopodobnie w dniu 25 li- 
stopada. 

Madryt 26 sierpnia (rano). W Alicante i Bar- 
celonie aresztowano kilku indywiduów, które rozrzu- 
cały anarchistyczne plakaty. 

Ateny 26 sierpnia (rano). W starciu pomiędzy 
Chrześcijanami a Turkami w Kandji, Turcy ponie- 
Śli bardzo ciężkie ciosy. Na przedstawienia Konsu- 
lów oświadczył gubernator, że jest rzeczą niemożli- 
wą utrzymać porządek. 

Lendyn 26 sierpnia (rano). Sułtan Zanzibaru 
umarł. Natychmiast po zgonie sułtana, Said Kalid, 
wuj zmarłego, objął pałac w posiadanie i prokla- 
mował się sułtanem. 

Washington 26 sierpnia (rano). Ministrem spraw 
wewnętrznych w miejsce Smitha zamianowany został 
były gubernator Missouri Dawid Francis. 

Peruańscy Indjanie zamordowali w Callao pię- 
cin Amerykanów. 

Wiedeń 26 sierpnia, (Po zamknięciu giełdy), — Kredyty 
367:87 Anglobanki 155'50; Landerbank 25175; Staatsbahny 
363:—; Lombardy 102 —; Renta majowa 10180; kenta 
koronowa węgierska 99'55; Alpiny 80:50; Lureckie £3%0. 
Ee 


Gospodarstwo i handel. 

Wyrób wódki w Galicji. W miesiącu lipcu r. 1896 wy- 
warzono w 17 gorzelniach ogółem 121.028 do wyrobu oznaj- 
mionych stopni alkoholu. Mianowicie było w ruchu gorzelń: 
w powiecie stanisławowskim 6 (60.811 stopni alkoholu), ko- 
łomyjskim 4, brodzkim 2 (7.400). lwowskim 2 (3.217), sam- 
borskim 2 (27.800), czortkowskim 1 (4.100 st. alk.). 

Wyrób piwa w Galicji. W miesiącu lipcu r. 1896 ogołem 
było w ruchu 126 browarów, w których wywarzono $7.276 
hektolitrów piwa. Najwięcej browarów, bo 13, było w ruchu 
w powiecie brodzkim, gdzie wywarzono 5.302 hektolitrów i 
w powiecie jarosławskim 12 (3.364 hokt., w powiecie rze- 
szowskim 11 (5.470), w powiecie sanockim 7 (3.966 hekt.), 
w powiecie stanisławowskim 7 (4.023 hekt.), w powiecie 
tarnopolskim 10 (3.729 hekt., w powiecie wadowiekim 9 
(8.757 hokt.), w powiecie nowosądeckim S (3.290 hekt,), w 
samborskim 7 (2.342 hekt.), w brzeżańskim 5 (1.636 hekt.), 
w czortkowskim 5 (676 hekt.), w krakowskim 5 (4 106 hkt.), 
w lwowskim 6 (5.606 hekt.). w kołomyjskim 4 (1.672 hekt.), 
w przemyskim 4 (5.330 hekt.), w tarnowskim 4 (10.825 hekt.), 
w żółkiewskim 1 (90 hekt.), w mieście Lwowie 5 (14.130 
hekt.), w mieście Krakowie 3 (2.958 hektolitrów). 

Produkcja i sprzedaż soli. W miesiącu lipcu roku 1896 
wynosiła produkcja soli w Gralicji 138.250 cont. metr., sprze- 
daż zaś z zapasów 123.755 centn. metr. W tym samym mie- 
siącu roku 1895 wynosiła produkcja 147.329 centn. metr., 
sprzedaż zaś z zapasów 118.119 contn. motr. Z porównania 
wypływa, iż w miesiącu lipcu roku 1896 wyprodukowano o 
9.074 cent. metr. mniej, a sprzedano o 5.036 centn. metr. 
więcej, niż w tym samym miesiącu roku 1895. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 


Kraków 25 sierpnia. 

Stopniowe podnoszenie się cen zboża na wszystkich tar- 
gach zagranicznych wywołało nareszcie dzisiaj dość znaczną 
zwyżkę na targu tutejszym, tak, że zarówno pszenica jak 
żyto podniosły się 20 do 30 ct. na 100 klgr, Tendencja jest 
przytem stała i odbyt dość łatwy, gdyż zapasy starego zbo- 
ża są wyczerpane, a dowozy nowego dotychczas bardzo nie- 
znaczne. Jęczmień w dobrych gatunkach po lepszych cenach 
poszukiwany, owies niezmiennie. 

Płacono pszenicę: białą 7'35 do 770; czerwoną 7'30 
do 7:65 złr.; żółtą (30 do 7:65 złr.; żyto 6:30 do 6:60 złr., 
jęczmień browarny 6'25 do 7:— złr.; na paszę5— do 5'25 
złr.; owies 6:50 do 5'80 złr.; rzepak 9*— do 950 złr.; 
konicz czerwony —*— do —'— ałr,; biały 0*— do 0— złr. 
Wszystko za 100 kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Targ na nierogaciznę 


w krakowskim zakładzie obserwacyjnym. 


Prądnik d. 21 sierpnia. 
Ruch targowy z dnia 21-ge sierpnia b. r.: — Przypędzono 
2235 sztuk, Notowano: para żywych prosiąt — do — złr., 
chude — do — złr. Mięsne 36 do 40 ct. Tuczne 40 do 43 
ct. za kilogram żywej wagi. Załadowano do krajów Monar- 
chii 2015 sztuk. 
Dyrekcja targu. 


Giełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 12:60 do 
12:65, loco Ołomuniec 11:70 do 11:80, loco Berno-Wiedeń 
11:10 do 11:80, na październik loco Aussig 12:65 do 12:70, 
cukier w kostkach prima 37— do 37:50, secunda 3575 «lo 
36:25. Spirytus kont *ngentowany loco Wiedeń 15:70 do 15:80, 
Nafta kaukazka transito Trjest 5'50 do b'80, galicyjska prze- 
zroczysta 19'50 do 20'—. 


Wiedeń, 23 sierpnia. Na dzisiejszy targ przypędzono wo- 
łów galicyjskich i z Bukowiny 132y, węgierskich 2575, nie 
mieckich 834: razem 4738 sztuk. Płacono galicyjskie 29 do 
33 złr., osobliwe 35—37, paszone „—, Węgierskie 26 do 
30 złr., osobliwe 32 — 30, niemieckie 30 do 34, osobliwe 
36 do 39 złr. za 100 kilo żywej wagi. 

Wiedeń 24 sierpnia. Na dzisiejszy targ dowieziono ży- 
wej nierogacizny galicyjskiej 4753 sztuk, — Płacono 36 —38 
40—44 złr. za 100 kilo żywej wagi. 


ax Odpowiedzi Redakcji. 


Panu Sewerynowi Żywickiemu MpKębtowie, Umieściliby- 
śmy bezzwłocznie, gdyby korespo: cja nie b,ła spóźnioną, 
A zresztą wspomnienie nam przyst wygzytaliśmy wczoraj 
w rubryce „Nadesłane* w innem 8. 


Przyjechali do Krakowa. 


Grand hotel. J. Pągowska i J. Ochorowicz z Warsziwy, 
J. Jankowski z Berdyczowa, M. Bielowska z Żytomierza, 
W. Durra z Berlina, Z, Racięcki z Ostrawy, R. Głszdowski 
z Petersburga. 

Hotel Saski. S. Czerwiński i Krzyżanowska z Podola, 
dr J. Nussbaum ze Lwowa, R. Besuch z Westfalu, Ditmar 
z Neapolu, F. v. der Marvitz z Koźlima, Z Chwalibogowa 
z Król. Pols, A Flottweli z Wrocławia, L. Heller ze Lwo- 
wa, St. Borowski Skarbek z Galicji, Z. Manitus z Łodzi, 
A. Roszkwski z Łodzi, Kr K. Czosnowski z Rosji, P. Wia- 
terstern z Göding, Grotowski z Król. Pols. 

Hotel Drezdeński. J. Łanińska z Warszawy, E. Luh z Lan- 
deshiite, E Junge z Wrocławia, St. Brun, M. Grodzieński i 
St. Suchodolski z Warszawy, I. ks. Janowski ze Lwowa. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w kate 
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz. 
5, w niedziele i święta o godz, 1114. 

Muzeum Techn.-Przem, w gmachu Franciszkańskim, o- 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 et, od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny. 

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell, w Collegium physi- 
um przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą sobotę 
niedzielę od godz, 11—1 w południe. 


Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maji 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystji, 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godz. 11—3 popołudniu, z wyjątkiem poniedziałków, 
za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziełe i święto 
po 10 ct. od osoby. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagieil. w Collegium physicum 
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9—1 w południe, 
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POCIĄGI KOLEJOWE. 


Do Krakowa przychodzą : 
Od strony Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 6 minut 6 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz, 7 minut 33 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 37 przed połu- 
dniem osobowy; godz. 2 min. 43 po południu błyskawiczny 
(I i II kl.); godz. 5 min 3 po połudn. osobowy; godz. 8 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy): godz. 10 min. 
10 wieczorem osobowy. — 0u strony Lwowa: godz. 4'53 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 55 
rano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po południu 
błyskawiczny; godz. 2 min, 58 po połud. osobowy; godz. 7 
min. 30 wieczór osobowy; god. 9 min. 38 wieczór pospieszny. 
Z Wieliczki: godzina 11 min 15 przed południem i godzina 
6 minut 45 wieczór pociągi mięszane. 


Z Krakowa odohodzą : 


W kierunku Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 5 min. 33 
rano osobowy; godz, 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 
min. 25 przed połudn. osobowy; godz. 2 min. 31 po połud. 
(I i II kl)! godz. 3 min. 20 po po poład. osobowy; godz. 6 
min 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 1U wieczór 
pospieszny; — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 38 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 50 rano osobowy ; godz, 11 min. — 
przed połud. osobowy; godz. 2 min. 49 po połud. błyska- 
wieczny (I i II kl); godz. 6 min. 35 wieczór osobowy do 
Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz, 10 
min. 55 wieczór osobowy. Do Wieliczki: godz. 12 min. 20 
w południe i godz. 7 min 45 wiecz. pocilgi mięszane. 

d dnia 25 czerwca do 15 wrzesnia kursować będą po- 
ciągi kąpielowe. które z Podgórza do Krakowa przychodzą- 
o godz. / miuut 55 wieczorem osobowe, odchodzą o godz. 
8 rano osobowe. 


MME" Czas środkowo-europejski. weg 
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KURSY TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 25-go sierpnia — 2 godz. 31 minut po poł. 
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Usposobienie giełdy stałe. 


NADESŁ ANE. 


(Rubryka „Naudesłane* mie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje) 


(dol smakuje wybornie. 


Dr Aleksander Rosner 


Docent położnictwa i ginekologii 
W UNIWERS. JAGIELL., 2142 1 3 
b. I-szy asystent kliniki położn. — ginek. 
mieszka przy ul. Brackiej I. 13 


8 >GŁOS NARODU«c. 


»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY«. 


Boże zbaw Polskę! 


Prześliczna chromolitegrafia na kartonie, wielkości "t/o 
catmtr., przedstawiająca Najśw. Marje Pannę Czesto- 
chowską, otoczona herbami Litwy i Rusi, w bardzo 
wiernem wykonaniu. — Na odwrotnej stronie Modlitwa za 
Ojczyznę, sprobowana przez władzę duchowną. 

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 złr. 


NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ? 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie. 


Tamże wyszło: 


Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył kapłan za- 
konnik. Cena 5 ct. 

Litanja za nawrócenie Rosjan. Cena 23ct. 

Modlitwa za naród nasz i braci prześladowanych. 


(300 dni odp.) Cena 2 ct. 
Jedna panienka 


1970 


©€©><>O©C©>0© 


Restanracja w Koten Pollera 
Objad za i złr. 1860| znajdzie umieszczenie w domu 
( Zupa Paisan wą opieką, Fortepian w domu. 
; Rosół z perłową kaszą Cena umiarkowana. Ul. Krupnicza 
Filee z łososia a la Radziwiłł 5 5 
I f Kiel faszerowany Uczniów 
j | Szt. mięsa sos porowy uczęszczających do szkoły łudo- 
„ Roastbeuf angielski 
JIL; Fu asa perial ne) oRSAE 
») File de beuf A la Imperia Fi A asi RaR 
l Kotlet z poulardy z groszk, Ksiądz Jan Świętnicki 
Í Pierożki z mięsa Kraków ul. Szlak L. 38 piętro I. 
M. | Galaretka ananasowa Bliższej wiadomości udziela li- 
ŚW ZAKOPANEM) 
w najpiękniejszej i najzdrowszej części położony nasz 
mię, polecamy niniejszem na sezon jesienny i zimowy. 
KUCHNIA ZDROWA i POZYWNA. 
lamy na żądanie lekcyj w zakresie pensji sześcioklasowej, jak 
również i języka rosyjskiego. 
Anna Długołęska i Helena Wierzbicka 
MEGI 2 Zakopane Chramcówhi, Willa Dworek. 
Zawiadamia się osoby interesowane, iż na bieżący rok szkolny, 
przyjmuje się nadal 


F. Wójciekiego w Krakowie 
Środa dnia 26 Sierpnia b. r. |inteligentnym. z wiktem i troskli- 
| Consomme printanier L. (6, Il piętro oficyny. 2128 1-3 
Jajka Corbeil 
wej przyjmie na mieszka- 
| Comber sarui o naturell 
Tembal o pomes katocheta, 
* Ser — Owoce — Kawa stownie. 1718 4—6 
A na Chramcówkach 
0 urządzony z wszelkim komfortem, otwarty całą zi- 
Panienkom zapewniamy iście macierzyńską opiekę, oraz udzie- 
O jak najwcześniejsze zgłoszenia proszą właścicielki pensjonatu 
Q>>©©OC©>OO©O>O© > O>OQ0Q©Q©Q©©008 
i szkółś j 
è 
uczni szkół średnich 


Dom inteligentny, opieka rodzicielska, konwersacja francuska i 
, Uiemiecka, fortepian w domu i na żądanie pomoc w naukach. — 
Warunki przystępne. — Bliższa wiadomość ul, św. Gertrudy 
Nr. 18, parter na lewo. 


2099 2 8 


Jedynie prawdziwy 


ugi Balsam 


(Tinctura balsamica), aptekarza 
A. Thierry, Pregrada 
około Rohitsch-Sauerbrunn, 
Przez urząd sanitarny zbadany i polecony. 

Najstarszy, wypróbowany, najrzetelniej- 
szy i najtańszy domowy ludowy środek 
łagodzący kaszel, uspakajający wewnętrzne 
i zewnętrzne boleści, łagodnie przeczy- 
szczający zewnętrznie używany przeciw 
bólowi zębów, odmrożeniom, oparzeniom 
itp. Prawdziwy i niefałszowany jest bal- 
sam ten tylko we flaszkach zamkniętych 
srebrnemi kapslami, na których jest wyciśnięta moja firma 
Adolf Thierry, Apoiheke „zum Schutzengel“ in Pregrada, i 
ktore mają zielone etykiety z powyższą marką ochronną. Prosze 
zwracać uwagę zawsze ra markę ochronna! Fałszerzy i naśla: 
dowcow mojego jedynie prawdziwego balsamu, będę na mocy 
ustawy prawnej o markach ochronnych, sądownie scigał, za- 
równo jak i sprzedających falsyfikaty. Świadectwo rzeczoznaw- 
ców wysokiego k. rządu krajowego (l. 5782 B, 6108) opiewa 
według analitycznego rozbioru, że mój preperat nie zawiera 
żadnych zakazanych ani szkodliwych zdrowiu składników. Jeżeli 
gdzie niema składu mojego balsamu, proszą zamawiać wprost 
pod adresem: An die Schutzengel Apotheke des A. Thierry 
in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. — Przesyłka opłacona 
12 małych lub 6 dużych flaszek do każdej stacji w państwie 
Austro-Węgierskiem kosztuje 4 korony. do Bośni i Hako. 
winy 12 flaszek małych lub 6 dużych kosztuje 4 korony 60 
hellerow. Mniej jak 12 małych lub 6 dużych flaszek nie prze- 
seła się. Frzesyłka tylko za nadesłaniem należytości z góry 
lub za zahczką, 1927 5 20 


Adolf Thierry, Aptekarz 


w Pregrada koło Rohitsch- Sauerbrunn. 


BE" Aby uniknać 
wszelkich podra- 
hiań, wprowadzam 
odtąd zaregestro- 

waną powyższą 
mark e ocihronra. 


-10.000 Kilo 


Soku malinowego 


ze świeżych górskich jagód 
do sprzedania. 
Oferty z próbkami na żądanie odwrotnie. 2105 3 6 


Skład i laboratorjum przetworów chemicznych 
JANA MICHNIKA mag. farm. w Bochni. 
| NOO EE ine E ë 


i 
= 


1526 


Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


undury dla ucz 


jego składu 


ników I książek rachun 


nina ze wskazabej m? fa- / 
zanym ml adresem lagrze- 
waruakach, oa których 
zyczneę znajdujące się 
żdy wigo taki fortepian, 
kosztuje na miejsce wo 
opakowaniem I dostawą 
sztowałby 430 złr. — 
ì odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, 
mezyoczae mojego skêr- 
od złr. 300 I pianina od 
20-letnią. e) Każda aa- 


Dla Kółek rolniczych 
dostarcza najtaniej doborowe 
Towary korzenne 


i szlachetne WINA węgierskie 
CHRZEŚCIJAŃSKI 
hurtowny handel 


JAKOBA PIEKŁY % 


w Podgórzu, Rynek. 


W 
W 


LOKOMOBILA|- 


W olfa, 
z Magdeburg-Buckau, o sile 25 
koni, bardzo mało używana, pra- 
wie nowa, z gwarancją, że w do- 
brym stanie, jest do sprze- 
dania za 7200 złr. w parowej 
cegielni w Bobrku keło Oświęci- 
mia, gdzie też można ją każdego 
czasu obejrzeć. 2096 3 


Realność Nr. 145 Kro- 
wodrza murowana, oraz 
realność Nr. 101 ulica 
Dietlowska. 
Bliższą wiadomość udzieli 
Dyrekcja Towarzystwa Kre- 
dytowego Rękodzielników 
i Przemysłowców, ulica św. 
Krzyża Nr. 7, pomiędzy 


godz. 9 a 12 w południe. |Q 


2002 100 


Studentów 
przyjmę na mieszkanie 4 wi- 
ktem, za skromnem wynagro- 
dzeniem. Troskliwą opiekę zape- 
wnia się. Lekcje na żądanie w 
domu. Adres : ulica Bracka l. 15 
Jl-gie piętro. 2065 4 4 


Realność 


na Ludwinowie Nr. 51 I ptr. z o- 
grodem, 11 ubikacji, zaraz do 
sprzedania. Ciężary Banko- 
we 2000 złr. Cena 7000 złr. Wia- 
domość na miejscu. 2104 25 


Wysadki Truskawek 


wezesnych, olbrzymich, 
w pierwszych dniach Czerwca doj- 
1zewających. 
Od 6-go do 10-go Czerwca: 
Laxton Noble 100 szt. 2 złr. 30 et. 


Sharpless a poż IO s 
Od 8—12 Czerwca: 
Malakoff 100 szt. 1 złr. €0 ct. 


Wilte paine Apple 100szt. 1 zł. 20 ct. 
Wyseła za pobraniem plantacja 
Piaski 33, poste restante Grze- 
górzki. ZION 2 8 


W SKAWINIE Sklep w ryn- 
ku, z kilku stancjami odpowiedni 
na jadłodajnię, mieszany handel 
lub skład zboża, jest do najęcia 
u właścicielki domu Nr. 10. — 
Katolik ma pierwszeństwo, 

2108 3 


sprzedaję wszystkie nowe fortepiany I pianina mo- 


resztą otrzymywanego od fabrykantów rabata. 
czywiśole, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie. 
nla się wprost z fabrykę, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen- 


b) Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie ko- ZART WE NN 


dzia muzycznego od fabry- 
czenia c) Na żądanie wy- 


B.GABRYELSKIEJ 
KA KRZYSZTOFORY / 


u mnie (albo w moim ekła- 
fabryoo za molm pośredni: 
w te] samej oenie, w Jakie] je sprzedałam } wymieniam na inne, jeżeli kto tego za: 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedając fortepiany I pianina 
na raty (ohociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie 4nł centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłatą na nowe. A) W sprzedaży 
fortepianów | planin wstawionych u mnie w komis 


"sę" Jąkania -$ 
Do sprzedania 1 


GŁOS NAROD Uke. 


Nr. 195. 


© a) Z dniem 
plerwszego Sierpnia roku I89I-szego 


5°/a poniżej cen fabrycznych b zadowainiam sią 
Że tak jest. rze- 


kowych, Które wszystkim z oałą gotowością pokazuję. — 
pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przewozu danego Rarzę- 
kl aż do miejsca przezna 
à syłam fortepiany è piae 
bryki wprost pod waka- 
daję je na tych oamymh 
sprzedają narzędzia mo- 
na mołm składzie; ke 
który (0 p. w Wiednin) 
fabryoe 400 zir, a z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 
sprzedaję za 2łr. 380 
nowa Deznłatale. d) 

najłańsze narzędzia% 
7 dn (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 
rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 
ctwem) przyjmuję napowrót 


SKŁAD © 
FORTEPIANOW 


KRAKÓW 


pośredniczę zupełnie bezintere- 
Bownie. % 


QCOGOCOCSCCCOCCCCECCCCOILCECOCOOCOOQEE 


MUNDURY dla UCZNI 


SZKÓŁ ŚREDNICH, 
z sukna krajowego, sa do nabycia jak 
najtaniej 
3 w magazynie sukien maęskich. 
EF. FROSL1vVY 
ow Krakowje Rynek gł. L. 23, l-sze piętro. 2098 2 


Porter An 


bwi 
j 


1) 


20 


5503 OG GĘ 


gielski (1mperya 
poleca A 2070 2 
HANDEL KORZENNY DELIKATESÓW I WIN 
- Leśniowskiego 
główny Rynek IL. 33. 


Piwo okocimskie, bawarskie (kulmbach). pilzneńskie i inne butelkowe. 
Pokoje do śniadań, obiadów i kolacji. kuchuia wyborna. 


fQPPOOOCOCOBOCCCOOCCOCFJ 


Q 


O seplenienia, niewymawiania liter i wszelkich Ô 
wad w mowie — oducza własna metodą 0 


leon ap Dna „Ś 


artysta dram, teatru miejsk. w Krakowie. 

Q Podziękowanią, listy i zdania pism przejrzeć raożna na 
miejscu. — Na liczne żądania od 1 października otwieram Ô 

Ó Mag Kurs lekcyj zbiorowych dla dzieci ”w%% 

Przyjmowane będą dzieci do łat 18-tu tylko, z wadliwą wy- 

mowi}, jako to: Nieśmiałość w mowie, słaby i płytki wdech, 

9 piskliwy głos, seplenienie, niew; mawianie liter, oraz te wady, 

| Jakie zostawia po sobie tyfus, dyfterja, suchoty i t, d. 

Liczba uezni ograniczona — lekcjo dwa razy tygodniowo. 
Eiewów przyjmuję na stancję. 
Adres: Leon Stępowski, ulica Długa Nr. 13. 
OOOOOOOOO>RQOC©©©000 


Uezniów kr FH 


brym stanie wraz z parcełami, w 
przyjmuje wdowa po u- 


najruchliwszem przedmieściu. za- 
raz do sprzedania. Wiadumość ul. 
rzędniku. nauczycielka, — Opieka 
Todzicielska, Kraków, Straszew 


Karmelicka 1, trafika. 2058 4 4 
skiego Nr. 4, l-sze piętro. Nasz 463 

Helena Tempka. EILILY S a $ 

"P.T. Rodziców 


Kraków, Fiorjaiiska 23, 
poleca: świeze owoce de- 
zawiadamiam, że przyjmuje- 
my uczniów z całe» utrzy- 


serowe. Wszelkie towary 
korzenne. Koniak kuracyjny, 

maniem i opieką rodzicielską, — 

Cheący się uczyć na forte- 


po najtańszych cenach. 1848 
pianie otrzymają naukę bez- 


płatnie. Warunki bardzo przy- Wino 0WOGOWG 


stępne. Ul, Nad Rudawą (ul. Zwie- ) 
rzyniecka Nr. 27, I ptr, drzwi 3.| Konstanty Jelski, 
È 1t67 ‘Karmelicka 43. 33-39 


2109 2 
Król. rumuński i królewsko serbski 2090 s 


Cyrk Cezara Sidoliego 


PRN 


we Środę d. 26 Sierpnia o godz. 8 wieczór 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 


z wspaniałym programem. 
Nabywanie biletów od godz. 10 rano do 6 z południa przy placu 
Marjackim Nr. I. — Bliższe objaśnienia plakatami. 
Z wysokim szacunkiem Cezar Sidoli. 


a 


= 


iów szkół śređn 


najtaniej w magazynie krawieckim A, BERNACKIEGO w krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6 


vis á vis EHlotelu Saskiego. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie 


[> — A MPR ZR OOOO A ZE ZARA ROR RE RARE NEAR. 


Rodzina obywatełs:.. 


przyjmie panienki uczę 

szczające do szkół, zapew i" 

macierzyńską opiekę, Kraków 

Reformacka Nr. 7, |-sze pi- 
2119 13 


Nauczycielka 


mogąca udzielać przedmic. 
szkolnych, języków: niemiecki 
i francuskiego oraz muzyki, 

szakuje posasy w domu. 
watnym od Września b. r. Zg 


szenia pod adresem: Gerla: 
Bóbrka via Lwów. 2123 7 


Ważne dla P. T, Handlowców 


Z dniem 5 września br. stwi' * 
kurs nauki języka nies 
ckiego oraz koresponde 

2120 *;;handlowej 1 
w możliwie najkrótszym Cu 
w sposób praktykowany za g 
nicą. — Lekcje od 9—I0 wz 
dnie od [0—il wieczorem, za 
miarkowaną opłatę. — Zgłosze 
przyjmuje K. Styczyński, Baszto 
wa 18 oficyna I} p., od godzi” 
12—] w południe i od 8 wieczo 


Kilkaset morg 


LASU 


świerkowego i jodłoweg 
od 5 cali grubości, nied 

leko stacji kolejowej 
poszukuje się t 


kupna. 
Oferty: sub: G. M. 1 
2125 Dębniki. i 


Kilku uczniów 
znajdzie pomieszczenie, opiekę 
pomoc w nauce. Konwersacj 
niem. i franc. w miejscu. Uir 
Lenartowicza Nr. 6, I pięt. 

2122 118 


Poszukuję pożycz. 


8.000 zir. 


na 7/9 na I hypotekę 1ealno* 
w Podgórzu. — Zgłoszenia 
Administr, „Głosu Narodu“ 
K. F. 2135, 2133 1 

UCZNIA z niższego gii 
zjum przyjmie małżeństwo 
dzietne na wikt i stancję pod 
wdziwie rodzicielską opiekę. W 
domość z grzeczności w ban 
Wnej OCzyńskiej w Sukiennic 
28% 2075 5 


‘Gate I. piętro 


8 pokoi, przedpokój, kuchnia 
nyża, spiżarnia, weranda, 2 bal 
kony w dużym ogrodzie, raže 
lub podzielnie, 
ZSUTERYNY na skt 
są w Willi 
przy ulicy Krupniczęe 
pod Nr. 27 
zaraz do wynajęcia 
Wiadamość na miejscu. 2121 1, 
Aajwiekszy skład maszyn dce; 
awycia SINGERA czółenkowy. 
! pierścionkowych i rower 


Józefa TWANIGKIEGO następ" 


z Kraków, Rynek główny Nr 25 


raty, za gotówkę znaczn 
taniej. 

Cenniki przesyła się franco. 186, 
Jak lat poprzednich 
przyjmuję uczniów 
szkół Śr. na utrzy 
manie. Fel. Wojciechows. 


Kraków, ul. Szpitalna 18, il ptr, 
2127 iw 2) $ 


Narybek 
karpi 

o 30°, tauiej jak na wiosnę 

do sprzedania w Paza 


niku w Zarządzie Dóbr Wokowić 
p. Biadoliny. 2185 1 


2 

Uczeń 
szkoły miejskicj, może *? 
przyjęty na stancje 


wiktem. — Ul. Niecała l, 
II piętro. 2085 ` 


ich 


